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P rzed p ła ta  m iesięczna przyjm uje się 
tylko od Igo  do ostatniego dnia m iesiąca

Kraków 29 kwietnia.
T ekst w praw dzie jeszcze nie francuski 

lecz niemiecki depesz przesłanych  przez Au- 
stryę i F rancyę  do Petersburga, znacznie jest 
silniejszy od streszczeń tych depesz poda­
nych przez dzienniki. Nie będziem y tu po­
w tarzać  tego co już pow iedzianem  było o 
tym k roku  dw óch m ocarstw . Z w racano już 
uw agę n a  złośliw ość noty austryackiej, k tó ­
ra  w ychodząc z tw ierdzeń biuletynów rosy j­
sk ich , uw aża pow stanie za stłum ione. Nie 
podniesiono jednak , zdaje nam  się, jeszcze 
owej dotkliw ej nauki, k tó rą  gabinet w ie­
deński daje petersbursk iem u, tw ierd ząc , iż 
„n iepokoje w  Polsce z ły  w p ływ  n a  w łasne  
jego  prow ineye w yw ierają ." Jestto  to sam o 
co pow iedzieć R osyi: nie um iesz rządzić 
się u siebie i z tąd  ty lko sąsiadom  przyspa­
rzasz kłopotów . Raczej zapatruj się na mnie: 
przez liberalne rządy  do tego doprow adzi­
ła m , iż grozi mi ty lko niebespieczeństw o 
w tedy k iedy  je  w yw ołujesz bezrozum nem  
postępow aniem  twojem .

Nie m ożem y następnie pom inąć owej ar- 
cy słusznej uwagi noty  austryackiej: „niemo- 
żebnem  jest, mówi ona, w istocie, aby  Gali- 
cya nie b y ła  dotkniętą smutnemi w y p ad k a­
mi, k tóre się spełn iają w  bespośredniej bli­
skości jej granic." G abinet w iedeński tem 
sam em  że zapatru je  się n a  spraw y z tych sfer, 
k tóre w znoszą się po nad m iejscow e nienaw i­
ści lub trw ogi, poczytuje za n ad er n a tu ra l­
ną solidarność Galicyi z w ypadkam i w  K ró ­
lestw ie.

Lecz pomimo m niem anego stłum ienia po­
w stania, no ta  austryacka  przyw ięzuje w ielką 
zaiste w agę do dzisiejszych w ypadków , kiedy 
w  końcu  u trzym uje , iż w  sposób dla gabinetów  
niepokojący podburzają opinię pow szechną i 
zdolne są „pożałow an ia  godne zaw ik łan ia  
w yw ołać." Nie w iem y z a is te , czy w  tych 
słow ach R osya m a upatryw ać groźbę, czy 
pow stanie zachętę. W  każdym  razie  są one 
a rcy w ażn e , bo m ają doniosłość na  p rzy­
szłość, a  czytając je, zdaje nam  się słyszeć 
w  dali g łuche grzm ienie zapow iadające bu­
rzę. . A

N ota francuska  stw ierdzając w ierność i 
przyw iązanie niezłom ne P o laków  do ojczy­
zny, w słow ach:— objaw y, k tó re  praw ie w je ­
dnaki sposób w każdem  pokoleniu się po ­
w tarzają , n iedadzą  się sp row adzić  do czy­
sto przypadkow ych przyczyn —  oddaje n ie­
jak o  najw yższy h o łd  uczuciom , k tó re  c a łą  
P o lskę  ożyw ia ją , a  k tóre dzisiaj objaw iają 
się w  w ypadkach pełnych  bohaterskich po­
św ięceń. Łecz zarazem  wskazuje no ta, iż 
n iem a d la  św iata spokoju i bezpieczeństw a, 
dopóki nie uczyni się zadość tym  słusznym  
i wzniosłym  uczuciom , a  to w łaśn ie  d la te­
go, iż ich siła  p rze trw ała  i p rze trw a w szel­
k ie  próby. Polska sw ą sta łością  zm usza E u ­
ropę do liczenia się z nią.

N ota  francuska w sw ych żądaniach jest 
e lastyczną, lecz nie m ogła być określoną 
dążąc do nąleżytego rozw iązan ia  spraw y, 
k tóreby  zadaw aln iając  P o laków , zapew ni­
ło  zarazem  pokój Europie. T a  e lasty­
czność w łaśn ie jest w skazów ką potrzeby 
nieograniczania kw estyi do m ało  znaczących 
rozm iarów , rów nie ja k  p rzekonan ia  o w iel­
kości zadan ia .

W form ie swej pokojowa nota, staw ia n a ­
der jasno  ew entualność w ojny, gdy u trzy ­
m uje, że zajścia których jesteśm y św iadka­
mi, ten m ają  skutek, iż w sposób n iepoko ją­
cy podniecają um ysły i m ogą, jeżeli potrwają 
dłużej, zwichnąć stosunki gabinetów i  wywołać 
najsmutniejsze zawikłania.

T ak  w ięc nota austryacka  i francuska 
zm ierzają do tych sam ych konkluzyj, i w  tem 
zdaniem  naszem  leży głów na ich w artość.

Nie m am y jeszcze przed oczam i tekstu 
noty angielskiej, lecz Europe w  artykule  po­
danym  w czoraj w  naszym dzienniku daje 
jej treść. —  Już pierw ej w idzieliśm y, iż w 
formie była ona ostrzejszą od dw óch innych 
Z w ykle  dyplom acya angielska odznacza  się 
pew ną szorstkością, co naturalnie w ypływ a

raz  ż charak teru  narodow ego, następnie z 
położenia w yjątkow ego Anglii. Co do tre  
ści zaś, nota m a się głów nie opierać na 
trak tatach , a  to d la tego, aby  dow ieść Rosyi; 
iż A nglia nie m yśli zezw olić, aby  kw estya 
polska ża w ew nętrzną uw ażana b y ła  przez 
gabinet petersburski. Tym  sposobem  hr. 
Russel upraw nia z swego stanow iska w szel­
kie wm ięszanie się Europy w tę kw estyę. 
Jest to w ażny punkt noty angielskiej. N a­
reszcie, jeżeli w swojej konkluzyi nie w yra  
ża obaw  wojny, to dla tego, iż one nietyczą 
się bezpośrednio Anglii, lecz żąd a  za to, aby 
Polska postaw ioną b y ła  w  w arunkach  trwa 
łego pokoju , bo w ypadki dzisiejsze dotyka­
j ą  bezpośrednio interesów  W. Brytanii.

W każdym  razie, przesłan ie  tych trzech 
not sta ło  się już w ażnym  faktem  w  dzie­
jach  P olsk i, a  przem ów ienie jednego z mo 
carstw , k tó re  m iało  ud z ia ł w  rozbiorze, na 
now ą zupełnie drogę sprow adza kwestyę.

N iespełna dw ie doby trw a ło  ty lko uw ię­
zienie A rcy b isk u p a , kanoników  i p robo­
szczów w arszaw skich  za odpraw ienie pro- 
cesyi S. M arka. T elegram  z P etersburga n a ­
k a z a ł zwrócić więźniom wolność. Cóż to 
dow odzi?  Czy że C ar uzna ł n iepraw ność i 
n iespraw iedliw ość tego k roku  b ra ta  i n a ­
m iestnika swego, jego m inistrów  i po licm aj­
strów; czy że poczytał za stósow ne nie do­
starczyć n a  teraz państw om  katolickim  no ­
wego dow odu, iż religia kato licka doznaje 
prześladow ania w krajach  polskich pod ber­
łem  jego zostających? Jedno albo drugie 
zarów no mówi przeciw  rządom  jego w P o l­
sce. Począw szy  bowiem  od pijanego w ódką 
i rozjuszonego m ordem  i rabunkiem  żołnie­
rza, k tóry  zniew aża kościół i zab ija  k a p ła ­
na  podającego rannem u S ak ram en ta , aż do 
upojonego w ładzą  nam iestn ika cesarskiego, 
k tóry  każe policm ajstrow i więzić A rcybi­
skupa za w ykonyw anie  obrzędów  kościel­
nych, w szystkie gw ałty  i nadużycia  są ty l­
ko w aryan tam i jednej i tej samej potw or­
nej idei — despotyzm u. Czyż sam  Ce­
sarz  ham ow ać go dopiero m usi, jeśli i o 
ile  uzna tego po trzebę?  Z a iste , to nie- 
daje jeszcze rękojm i uszanow ania p ra ­
w a, gdyż despotyzm  jest negacyą w szelkie­
go p r a w a , w  m iejsce k tórego staw ia oso­
bistą wolę. W olę podw ładnego urzędnika 
przełożony jego może znieść, a  po tej d ra ­
binie hierarchicznej w ola ta  może się zm ie­
niać: może ona łagodzić, lecz m oże także i 
obostrzeń srogość system atu rząd o w eg o , ale  
nie zastąpi go panow aniem  p raw a. C ar k a ­
z a ł uw olnić A rcybiskupa i uwięzionych 
księży; ależ rów nie m ógł b y ł ich kazać  
w yw ieść n a  Sybir, k azać  zabić kijam i, gdy­
by ta k a  b y ła  jego w ola, a  dzieje rządów  
carskich w  Polsce staw iają  p rzyk łady  obo­
strzan ia  przez C ara  w yroków . P raw o łask i, 
ctóre gdzieindziej s łuży  koronie, jest w  R o­

syi w yrazem  tylko bezw zględnej sam ow oli.
Uw olnienie uw ięzionych księży niemoże 

)yć przeto  poczytanem  za w ym iar spraw ie­
dliw ości, lecz za k ro k  dow olności, tak  jak  
jyło uw ięzienie ich. T a  ty lko pomiędzy 
niemi różnica, że k iedy  uw ięzienie by ło  
w ypływ em  dum y p rokonsu larne j; uw olnie­
nie jest krokiem  roztropności politycznej. 
Znaczenie ich obu pod względem praw ności i 
w,ymiaru spraw iedliw ości jest jedno  i tosa- 
mo — oboje znam ionują sam ow olę i des­
potyzm.

KORESPONDENCJA CZASU.
L n ó w  27 kwietnia.

(z) Komitet Towarzystwa gospodarskiego uznał 
za stósowne odroczyć zapowiedzianą na rok bie­
żący wystawę gospodarską w Pizemyśln do sto­
sowniejszej pory. Nie mogło być inaczej. Dziś 
kiedy wypadki toczącej się w pobliża wojny są głó 
wnym przedmiotem powszechnego zajęcia, gdy ko 
aanikacye wszędzie utrudnione, a przedsiębrane 
ze strony rządu policyjne środki ostrożności wpra­
wiają kraj w stan większego jeszcze naprężenia, 
niepodobieństwem by było myśleć o urządzenia 
wystawy gospodarskiej, a gdyby nawet było się 
adało przywieść takową do skntku mało ktoby się 
znalazł ciekawy ją  oglądać. Jak z wystawą prze­
myską, podobnież ma się rzecz z innemi porozpo 
ęzyntnemi pracami Towarzystw*. Od czasu gdy 
jeszcze z powoda owej sprawy o korespondentów, 
dostatecznie j&khy się zdawało, już wyjaśnionej, 
rząd nie zezwolił na zebranie się ogólnego zgro­
madzania, wszystkie czynności Towarzystwa g* sp. 
pozostają w zawieszeniu. Nie ustają tymczasem 
bieżąco wydatki, połączone z istnieniem samegoż 
Towarzystwa i na utrzymanie szkoły Dubiańskiej. 
Zawieszenie zgromadzeń ogólnych, równie jak i  
zaszłe później okoliczności mnsiały i na niedobór

wkładek od członków Towarzystwa znaeżny wpływ 
wywrzeć. Zwykle wnoszono właśnie najliczniej 
wkładki przy sposobności ogólnych zgromadzeń 
Chodzi przecież o to, aby Towarzystwo było w sta 
nie przetrwać dzisiejszą porę przesilenia, a gdy 
nadejdzie stosowna chwila do gorliwszego zajęcia 
się nanowo gospodarstwem, aby była istniejąca 
już org&nizacya zdolna prowadzić dalej przerwane 
dziś pr.ee we wszystkich gałęziach gospodarstwa 
i powiązanego z niem przemysłu krajowego — or­
ganizacja, którejby nie potrzeba dopiero na nowo 
tworzyć i przeprowadzać przez wszystkie koleje 
początkowego istnienia. Chodzi również o to, aby 
nie upadła szkoła Dublańska, podtrzymywana 
z wysileniem, a niemająoa dotąd ustalonego bytu. 
Z tych powodów, przy dzisiejszej stagnacyi w czyn­
ni ściach Towarzystwa opóźnianie się we wnosze­
niu zwykłych wkładek ze strony członków To­
warzystwa narazićby musiało stanowczo jego dal 
sze istnienie, a krajowi niewątpliwą przyniosło 
szkodę na przyszłość.

Temi dniami przywieziono tu znów kilkunastu 
młodych ludzi, obwinionych o zamiar udania się 
do powstańców, a przytrzymanych w pobliżu Ka­
mionki Strumiłłowtj. Przywiezionych tutaj osadza 
ją  w więzieniach sądu karnego.

Ze wszech stron nadchodzą doniesienia i Bkargi 
o bezprawiach i przykrościach, wyrządzanych po­
dróżnym przez straże chłopskie porozstawiane po 
drogach, a trzymające się z własnego popędu zwy­
kle w pobliża karczem, i to nietylko w obwodach 
nadgranicznych ale i w innych. Dzienniki tutejsze 
wide podobnych sprawdzonych wypadków dono 
szą z różnych stron kraju. Wiele też zaniesiono 

tego powodu zażaleń do władz miejscowych, 
w skutek czego słychać nawet że straże chłopskie 
zostały z rozkazu rządu ściągnięta już w obwodzie 
Rzeszowskim i że w innych obwodach toż samo 
ma nastąpić; co gdyby tak było, przyczyniłoby się 
wielce do uspokojenia powstających ztąd obaw i 
do zapobieżenia wiela niemiłym zajściom.

Nadeszła tu właśnie wiadomość że w Kamionce 
Strumiłłowej przytrzymano przed dwoma dniami 
kilka wozów z bronią i rynsztunkami.

W ied eń  27 kwietnia.

L. Pomimo tajemnicy, jaką się w ostatnich cza­
sach ca ła  akcya dyplomatyczna otaczs, możoa dziś 
do pew nego s topn ia  odsunąć zasłonę i ogólnie 
przynajmniej ocenić f izę obecnego położenia. W sa­
mym początku, kiedy się sprawa polska zbrojnym 
wybuchem wcisnęU niejako w zakres pierwszorzę­
dnych kwestyj europejskich, Cesarz Napoleon prze­
czuwając od razu całą jej doniosłość, zamierzył 
podciągnąć pod nią ściśle z nią jednak wiążąc 
wicie innych spraw bieżących, zawieszonych jako 
bezustanna gnźba nad pokojem świata. Zdaje się 
jednak, że rozwiązanie sprawy w tak szerokich 
rozmiarach, napotkało wiele trudności, że zagrozi­
ło nawet zwróceniem się burzy przeciw samejże 
Francyi; cały przebieg negocyacyj niedostępny był 
dotąd dziennikarstwu i ogółowi publiczności nie 
znany; dość, że Cesarz Napoleon jako człowiek 
tranzafecyi, który nigdy zbyt wiele naraz na kartę 
nie stawia, cofnął się i doniosłość Bprawy sam o 
graniczył. Dziś nie ma już mowy o wojnie enropej 
skiej, o rodzaja krucyaty przeciw Rosyi i Prusom; 
cała usilność Francyi zdaje się być skierowaną, 
aby sobie zapewnić neutralność AuBtryi i Anglii 
Francya zaś i Szwecya mają dostateczne siły, aby 
bez zbytniego nawet wytężenia podołać Rosyi, zwła­
szcza przy niepojętej słabości tego ogromnego mo­
carstwa, jaka najlepszych przyjaciół jego zadzi 
wiać i odstraszać musi.

Wojna Francyi i Szwecyi z Rosyą, przy zagwa 
rai towsniu neutralności Austryi i Augli: oto pro­
gram postawiony, jak się zdaje wostituim czasie, 
a usilność Francyi w uzyskaniu przystąpienia wszy 
stkich państw drogiego i trzeciego rzędu do not 

izeciw Rosyi, jest tylko działaniem w tym kie- 
unku. Austryą i Prusy wekowałyby posiadłości 

swoje do dalszego rozwoju, a w tych warunkach 
wojna popularna i nie zbyt kosztowna, uzyskałaby 
itoża nawet sympatye tego stronnictwa, w którem 
troska finansowa przeważa wszelkie inne względy.

Tym spes ibem określona aytuacya, wedle zdania 
ładzi kompetentnych, sprowadziłaby wojnę jeszcze 
w ciągu bielącego roku, a pośpiech z jakim p. Drouyn 
da LhujB wysłał już do Petersburga drugą notę 
przed odebraniem odpowiedź na pierwszą, stwier 
dza to mniemanie. Jednakowoż tak dobrze pań­
stwa, które wojnę prowadzić mają, jak  i śc iśle  
neutralae, nie łudzą się pewniśeią utrzymania prze 
biegu sprawy w oznaczonych granicach; każda is­
kra przypadkowo rzucona, może pożar ogólny za­
pal ć, a Bprawy prowizorycznie załatwiane od ro­
ku do róku, niespodzianie gre żQi0 stanąć mogą.
To też pomimo zamiaru lokalizowania wojny, cią 
gaą się układy nieprzerwanie, a eała usilność dy 
plomacyi francuzkiej skierowana do zawiązania i 
ntrwslenia j a k  najściślejszych stosunków z Austryą. 
Czy traktat sekretny jest podpisany, nic wiadomo, 
tyle wszakże wiadomo, że 08 pewne punkta zgo­
dzono się. Przyjęto zasadę, że Francya nie zaźą 
d*łaby cd Austryi oddania^Galicyi, zanimbynie by­
ła w p o s i a d a n i u  f a k t y c z n e m  odpowiedniego 
wynagrodzenia.

Jak zaś daleko posunięte układy między Fran- 
cyą i Anglią, a Austryą i Anglią, n,e wiadomo zu 
pełnie. Zapatrywanie się Anglii różni się od obu 
państw podstawą traktatów wiedeńskich. Czy je­
dnak różnica ta jeat zasadniczą, trudno orzec; w 
każdym razie dotąd zdaje Bię tranzakeya możliwą, 
a prawdopodobny konflikt augielsko-amerykański, 
raczej korzystnie wpłynie na usposobienie mocar­
stwa, którego główną silą, flota.

Pan Henessey uajWytrwalszy reprezentant poli­
tyki angielskiej Polsce pizyjaznej, był trzy razy 
u hr. Rechberga, a porównywając to co mówił, ze 
zdaniem lorda Bloomfilda o zamiarach Anglii, wy­
ciągnął z tego porównania pocieszające wnioski. 
P. Henessey m uł także posłuchanie u Ces.rza i 
zapewniał o nadzwyczaj życzliwem usposobieniu

Cesarza dla Polski. Rozmowa jednak nap .tykała 
trudności, gdyż p. Henessey nie whda żadnym 
kontynentalnym językiem, Cesarz zaś podobno nie 
dość płynnie mówi po angielsku. Mimo to sam fakt 
przyjęcia odznaczającego, jakiego doznał p. He­
nessey przez Cesarza i cały tntejBiy świat dyplo­
matyczny, jest dobrą wróżbą.

N całym przeglądzie ogólnej sytnacyi nie m?a 
łem sposobności wspomnienia o Prusiech. P. Bis- 
mark doprowadził państwo pierwszorzędne do ta­
kiego położenia, że pominięcie dobrze motywowa- 
nem być może. Prusy zajęły stanowisko, w którem 
każdy krok naprzód staje się niemoźebny a od­
wrót odcięty. Każde bowiem wystąpienie wspólnie 
z Rosyą, mogłoby sprowadzić wojnę europejską; 
wszystkie tedy mocarstwa wystąpiłyby przeciwko, 
a prowineyami opłaciły Bobie koszta wojenne; za­
jęcie zaś stanowiska zgodnego ze Zachodem prze­
ciw Rosyi, nie możebne z zachowaniem nawet po­
zoru konsekwenoyi i godności państwa, które choć 
nominalnie do mocarBtw się liczy. Prusy tedy wy 
kluczono z rachuby, a p. Bismark zajmuje głów 
nie część publiczności, której zwycząjnem jest za­
jęciem czytywanie Figaro i Kladderadatseha. Świat 
polityczny zajęty dzisiaj wiadomością, jakoby król 
B.lgijski ów odwieczny pośrednik miał się podjąć 
pośrednictwa między trzema mocarstwami a Rosyą. 
Stąd wielka radość między zwolennikami bezwzglę­
dnego pokoju, pewne zwątpienie w obozie przeci 
wnym. Znając jednak głęboki takt polityczny, wy- 
tr.łwność i niepospolity rozum poważnego wetora- 
ua dyplomacyi, wątpić należy, aby na stare lata 
wystawić się zechciał na podobną próbę, gdzie 
zgoda niemożliwa, zawiązywać sztucznie, gdzie 
wszystko rwsdo się aż do najsubtelniejszych nitek, 
występować z półśrodkami, gdzie wypowiedziana 
walka rozpaczliwa, zbyt to niewdzięczna rola, aby 
skazić mogła tak wytrawnego polityka. Zapisuję 
tedy tę wiadomość, ponieważ jest przedmiotem o- 
gólnego zajęcia, lecz nie przywiązując do niej ani 
wiary ani wagi.

Pewne zajęcie budzi t.kże, nie wiem o ile umo­
tywowana pogłoska, że z Petersburga lada chwila 
oczekiwane rozległe koncesye: konstytucya, samo 
rząd, słowem stan z 1815 roku, prócz wojska. Do 
jakiego stopnia wiadomeść ta jest prawdziwą, tru­
dno orzec, lecz pocieszającym jest faktem głos o- 
piuii publicznej, nieprzypuBzczający przyjęcia przez 
powstanie koncerty) nie rozciągniętych do prowin- 
cjj zabranych , an i też przez F ra n c y ę  lab Anstryę. 
A n g l ia  naw et op ie ra jąc  się na  trak ta tach , sapo
moieć nie może, że odrębność wszystkich prow in 
cyj dawnej Polski, zagwarantowaną była i że tra­
ktaty miały na myśli relatywną jedność dostatecz­
ną , aby przeszkodzić zbytniemu zabsorbowaniu 
prowincyj wschodnich przez Rosyę, a t;m Barnem 
naruszenie równowagi europejskiej.

7 zabitych 1 kilkunastu rannych. Major rosyjski 
Chmiclecki poległ, kapitan ich Stamarowski ranny 
w rękę prawą.

Ż a r k i  24 kwietnia.

Przesyłam wam opis bitwy pad Golczewicami 
(Pazurkiem):

Około godziny 10aj z rana 22go we środę sta- 
nął obozem oddział Mosakowskiego w lesie za wsią 
Golczewice w pobliżu karczmy P a z u re k ; wieś od 
lasu przedzielona jest wzgórzem. W samo poła- 
doie, kiedy partyzauci dzielili się dowiozioną sobie 
żywnością, oddział kilkudziesięciu konnicy mo­
skiewskiej przebiegł tuż koło polskiego obozu. Po­
lacy rzucili żywneść, porwali za broń, lecz równo­
cześnie na wzgórzu dzielącem wieś od boru uka­
zała się piechota moskiewska, rozsypana w tyra­
lierów i rozpoczęła żywy ogień, jeduak nie szko­
dliwy; strzelcy polscy rozsypali Bię również na 
prawo i na lewo w tyraliery, odpowiadając Mo­
skalom rzadkiemi, ale celniejszemi strzałami i pod­
suwają* się coraz bardziej pod nieprzyjaciela, za­
grozili mu na obu skrzydłach, Moskale zaczęli się 
cofać; zagrzana młodzież tą pomyślnością, pędem 
uderzyła na zmieszanego nieprzyjaciela, spędziła 
go ze stanowiska do wsi, ze wsi przez most do 
boru na przeciwnej stronie Bię roztaczającego, tak 
iż niemiał nawet czasu zebrać wszystkich zabitych 
i dwóch furgonów, które to łupy w ręce partyzan­
tów wpadły. Spędzeni Moskale, połączywszy się 
ze swoją rezerwą i posiłkami, które im z Olkusza 
wraz z dwiema armatami nadciągnęły, rozpoczęli na 
nowo atak, którego jednak partyzanci nie przyjęli 
i cofnęli się pod zaBłoną tyralierów. Straty Mo­
skali w tym boju są znaczne. Polacy liczą trzech 
szeregowych i jednego oficera, wszyBtkich lekko 
rannych. Oprócz strzelców odznaczała się męztwem 
konnica polska wraz z dzielnym swoim dowódzcą 
Miernickim, który na nieszczęście poległ. Bój trwał 
od godziny 12ej w południe do 7ej wieczór. Dnia 
następnego oddział Mosakowskiego przechodząc 
kolej żelazną, zepsuł most i zerwał druty telegra­
ficzne, a zatrzymawszy towarowy pociąg, zrewido­
wał takowy.

R a d o m  25 kwietnia.

©  W jaki sposób wykonywa się amnestya, wska­
zuje ta okoliczność, że we dwa doi po jej ogło­
szeniu urzędownem, tj. 16 b. m. z pomiędzy poli­
tycznych więźai wyprowadzono 24 osadzonych 
tutaj i tych razem z rekrutami w liczbie 39 za 
politykę do wojska przeznaczonymi (po większej 
części wszyscy jeńcy z potyczek dawniejszych) pod 
siloą eskortą do cytadeli warszawskiej odprowa­
dzono.

Pomiędzy tymi znajduje się ksiądz Włodzki ze 
Zacienia zawyrokowany na 10 lat do ciężkich ro 
bót. Zaborowski na całe życie, Różański na 10 lat, 
Ł-.szczyóski na 8, Kozieradzki na 6. Pomiędzy 
rekrutami skazanymi do wojska, są: Sobolewski, 
Butowicz, R*zler, Kozerski.

W dalszym ciągu tej amnestyi, major Rtidiger 
(znany z mordów w Stydłowtn) wpadłszy na czele 
2 kompanii do miasteczka Grabowca o l 1/* mili 
od Sienna, niezastawszy tam już powstańców, po­
zwolił s^bie wymordować 7 ludzi, między tymi I 
kobieta; a oprócz tego ciężkie rauy zadał burmi­
strzowi miasta, którego tu do nas do szpitala przy 
wieziono i ławnikowi, który niewiadomo czy z nich 
wyleczy się. Mordy te zaszły 17 kwietni?. Jeste 
śmy jeduak za nie pomszczeni, bo dnia 18 kwie- 
tuia Kononowicz pod wsią Grzy b ową  G ó r ą  ( l 1/, 
mili od Siydłowca) i pod Mi r c e m rrzyległym 
onej, stoczył pomyślne dwie potyczki, w których 
moskale stracili dwa jaszczyki amunicji, dowódzcę 
swego kapitana Woławczenko, którego z paradą 
wojskową w Rad min chowano, oprócz tego ede 
brali całej jednej kompanii karabiny, która się 
pi ddała, lecz puszczoną została przez naszych na 
wolność. Widzieliśmy żołuitrzy z tej kompanii, jak 
po kilku bez broni, wchodzili do Radomia. Nasi 
mają 19 zabitych, a moskale 86. Dwa działa swoje, 
moskale zdołali uprowadzić do Kielc przez Czeu- 
gierego, który z niemi przybył na pomoc. Z pod 
Grzybowej Góry przywit źli moskale 7 jeńców do 
Radomia w krakowskich czapeczkach i d iak o n ie  
osiodłane. Kiedy przed domem więziennym oto­
czyliśmy jeńców, kobiety zsczęły głośno płakać. 
Jeden z nich w tenczas wymówił te słowa: „Nie 
płaczcie, to nic, że nas wz;ęli, ale dobrze naszym 
idzie.® Chłopi uderzyli z tyłu na Czengierego pod 
Mircem i tym sposobem zmusili go do odwrotu. 
Moskale mszcząc się za to, spalili Mirce, łunę w 
nocy było widać w Radomin. Jankowski na czele 
warszawskich dzieci, kilkanaście dni parowany i ści 
gany o głodzie i wodzie, 19go kwietnia przyjął po­
tyczkę pod wsią J e d l n i ą  o 3 mile od Rzdomia, 
w tej potyczce stracił 17 młodzieńców, a moskali 
na placu poległo 72. Dnia 22go b. m. zaszła u 
p?rczywa potyczka pod C h l e w i s k a m i .  Naszy­
mi dowodził Czachowski. Moskali było dwie kom­
panie pod dowództwem majora Chmieleckiego i pół 
s tai kozaków. Moskale ledwie zdołali -dać pier­
wsze strzały, już przez naszych kosynierów niespo­
dzianie o8koczeni zostali. Bitwa trwała dwie go- 
dzioy i zakończyła się tem, że moskale zostawiwszy 
na placu 46 trupów, mocno pokiereszowani kosami 
ustąpili z pola w rosypce zupełnej. Jaszczyk z 
amunicją i kilkanaście podwód z ich bagażami, 
pozostawili w rękach naszych. Z naszej strony jest
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0  U dzielam  w am  w iadom ości dość  ciekawe o 
rozpoczynającej się agitacyi rewolucyjnej w Pe­
tersburgu. W tych dniach na ulicach tego miasta 
porosłe piano picks, ty: „Precz z Romanowami, precz 
z Niemcami".

Dnia 22 b. m. Namiestnik wydał rozkaz Bergo­
wi, iżby tenżę polecił naczelnikom wojennym, że 
ca placu boju niema być ani rannych ani wzię­
tych do niewoli. Pokamje się więc z tego, że do­
bijanie rannych i dzikość żołnierzy wywołaną zo­
stała przez rozkazy wyższej władzy.

Oberpolicmajster Lewszyn był wczoraj u Arcy- 
b.skopa z żądaniem, iżby procesyj krzyżowych nie 
było. Lecz Arcybiskup na to odpowiedział mu, że 
przepisów kościoła zmieniać niemoże. Polecono 
więc policyi, że gdy procesya będzie wychodzić 
z którego kościoła, najprzód w sposób grzeczny 
uprzedzić jeszcze n z  księży, że sami będą winni 
nieszczęścia jakie ztąd może wyniknąć — a jeśli 
to skntku nie otrzyma, donieść o tem* natychmiast 
oberpolicmajstrowi. W chwili, gdy to piszę, pro- 
cesye mimo zakazu policyjnego wystąpiły na uli­
ce — i dążą, jed ia od śgo Krzyża do Wizytek, 
druga od śgo Jana do Angustyanów, Arcybiskup 
więc przestał być powolnem narzędziem i postę­
puje jak przystało na Arcypasterza pognębionej 
ludności.

Przez rogatki Petersburgskie przeprowadzono 
wczoraj psrtyę referatów i wziętych do niewoli, 
w liczbie 30.

Aresztowano: Tomasza Burzyńskiego przewoźni­
ka z Pragi i Edwarda Skibę nczuia szkoły Głó­
wnej. Z cytadeli aresztowaną na Widoku 20 gru­
dnia panią Hujrych wypuszczono po kilkomiesię- 
czuem więzienia na wolność.

Bióro przyboczne Namiestaika wydało rozporzą­
dzenia do komór, aby nie przepuszczać z zagra­
nicy żadnych ostrych narzędzi rolniczych, oraz cyny 
i ołowiu, »Ie takowe zabierać i w pewnem miej­
scu zabezpieczyć. Toż bióro kazało przez okólnik 
śledzić akademików wyszłyeh z Kijowa: Jeraszkie- 
*iciow, Zygmunta Poniatowskiego, Stanisława Kla- 
kowskiego, Feliksa Wyszyń.Uego, Wiktora Bara­
nowskiego i Lutostańskiego; obydwa te rozpnrzą- 
dz-.nia jutro będą wysłane do wszystkich komór 
celnych.

Zygmunta Padlewskiego mają przywieźć do cy­
tadeli. Roman Rogiński skazany został na śmierć, 
a potem wyrok zmieniono na całe życie do kopal - 
ni w Sybery*.

Z pola walki niemamy świeżych wiadomości — 
wiemy tylko, że powstanie szerzy się, rośnie i 
wzmacnia: mianowicie silaem jest w Kałiskiem i 
Sandomierskiem. Mazowsze także jest czyaue. Au­
gustowskie mocno poruszyło się. Słyszeliśmy o po­
tyczce Kouonowicza oddziału w Sandomierskiem, 
o zwycięzlwie naszych w okolicach Myszkowa; 
uasi znieśli całą rotę; na pomoc moskalom z Czę­
stochowy osobnym p°<ńĄgiem 2 roty przybyło, nasi 
cofnęli się do l»8a 8Uaciwssy 8 zabitych i kilku 
rannych. Z Litwy także dobre wieści; lud wiejski 
wszędzie się garnie do broni, której gdyby było 
podostatkiem, * pewnością całyuaród stanąłby jak 
jeden mąż do Walki.

Rząd Narodowy i jego władze na prowincyi bar­
dzo są czynne. Podatek jednorazowy Ofiary Na­
rodowej bez żadnych przeszkód, z wielką chęcią 
składany jest przez naród. Coraz więcej porząd 
ko, coraz więcej ładu, coraz więcej posłuszeństwa 
dla Rządu Narodowego. Procesye dzisiaj spokojnie 
odbyły się. Księża odpowiedzieli, że od władzy 
narodowej, której słuchają, niema zakazu odbywa­
nia procesyj, rozkazów z*.ś policyi rosyjskiej słu­
chać nie są obowiązani.
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Namiestnik rozkazał wszystkim urzędnikom po­
wiatu Miechowskiego, za to, żo w Miechowie nie 
pozwolili się zamordować i przed wojskiem rosyj 
skiem schronili się do Krakowa, stukając opieki 
rządu austryackiego, dać dymisyę. Przesyłam ko­
pie tego roznorządzenia.

Dnia 18 kwietnia oddział majora Grylińskiego 
w Sandomierskiem stoczył potyczkę pod Brodami. 
Oto niektóre szczegóły: o godzinie 11 z rana od 
dział moskali do 1000 ludzi otoczył z trzech stron 
obóz powstańczy wynoszący 400 ludzi. Bój trwał 
godzinę. Nasi mężnie walczyli i wytrzymali ogień 
karabinowy i armatni. Powstańcy w największym 
porządku cofnęli się z prawego brzegu lasu na 
lewy. Z naszej strouy poległo 5, rannych trsecb 
mamy. Moskali padło 11, w tej liczbie jeden ofi 
cer i zabrano itu fargon z bronią, szynelami i bę­
bnem.

Wyszedł 8 i 9 numer Wiadomości z pola bitwy, 
które przesyłam.

O godzin ie  5  popołudniu .
Za procesye odbyta dzisiaj rano aresztowano 

czternastu księży, pomiędzy nimi ks- Wyszyńskie 
go i ks. Kazimierza Żnlińskiego. Oburzenie nie 
małe wznieca to aresztowanie, które wykazuje, że 
wypełnienie obowiązków kapłańskich  za wyraźnym 
rozkazom zwierzchnictwa duchownego, t. j. samego 
arcybiskupa, jest przez ochyzmatycki rząd karane.

Aresztowano prócz tego Szymanowicza Romual 
da wyrobnika, N azięb lę  Józefa czeladnika stolar­
skiego, Szlaka Jana sziaogreta, Ciemniewskiego 
Władysława ogrodnika, Janielskiego Ludwika ter 
miuatora krawieckiego, Adymowskiego Szymona 
czeladnika szewskiego.

Arcybiskup w swoim pałacu został popołudnia
przyareszto wanym.

Z Sandomierskiego mamy jeszcze następujące 
wiadomości. Pod Grzybową Górą w okolicach Wą 
chocka pobił Kononowioz moskali; Czachowski zaś 
pobił ich pod Stefankowem w okolicach Szydło­
wca. Moskale ponieśli tam klęskę niemałą. Z «bra- 
no im obóz, amunicyę i kilkadziesiąt sztuk broni. 
Moskali było 280. Pod Grzybową Górą zginął ka­
pitan moskiewski i zabrano im jaszczyki z amc- 
nicyą. Jankowski miał rozprawę pod Jedlną 19 
kwietnia. Miał 500 ludsi, mosknli było 1000 gre- 
nadyerów i saperów. Jankowski znakomity zrobił 
manewr, bo przerżnął się przez nieprzyjaciela, zo­
stawiwszy na placu boju 16 zabitych i 7 rannych.

W a r s z a w a  25 kwietnia.

Mogę wam udzielić bliższych szczegółów o Oli- 
fancie, owym Angliku, który, nibyto w charakterze 
zwyczajnego turysty i ciekawe.', właściwie jak Bit 
zdaje przyjechał do nas przypatrzyć się, w intere­
sie zapewne dobrze Palmerstonowi wiadomym. 
W  ogolę wielce się nieprzyjaźnie wyrażał o Pran- 
oyi, i obok tego dziwnie był krańcowy. Znajdo­
wał, że powinniśmy wszelkiemi choćby najmniej 
godziwemi środkami wytracać moskali. Niesłycha­
nie przy tern chciał nas przerazić szeregiem smu 
mych następstw ewentualnej interwencyi francuz 
kiej, wytykając z oburzeniem tradycyjną politykę 
rodu Napoleonów, którzy wiecznie posługując Bię 
nami, zawsze nas zostawiali potem własnemu prze­
mysłowi. Zresztą wielce nas kochał, w imienia 
w szy stk ich  trzech  po łączonych  k ró lestw  W ielkiej 
Brytanii; WBzakże pod pięknym pozorem sym 
patyj, me trudno było dostrzedz daleko głęb 
szego zamiaru. Życząc sobie niby obejrzeć rzecz 
z każdej strony, odwiedził też i margrabiego Wic 
iopolskiego. Tam miał zaszczyt dowiedzieć się 
z własnych ust przyszłego pogromcy Księcia Napo 
leona, że cały teraźniejszy ruch nasz jest Bobie 
tylko czysto socyaloy. Jeżeii tak, rzekł Anglik, to 
wzgląd podobny stanowczo przemawia na potępie­
nie systematu rządowego. U nas np. nie ma ani 
jednego socyalisty.

Rzecz to jednak wcale nie tak wielkiej donio­
słości, jak się wydaje Earopie, rzekł na to hr. Zy- 
gmuut, usiłując zamówić niekorzystne wrażenie 
słów poprzednich, — Polacy mają we krwi anar 
cbię i głupstwo. Zostawić icb tylko sobie, a sami 
pozjadają się niewątpliwie. To w takim razie po 
co zużywacie na nich tyle wojska, pieniędzy i sy 
htematów exterminacyjnych, skoro macie pod ręką 
środki tak nic nie kosztowne. Argument ten zam­
knął usta tak tkliwie swój kraj kochające. Jeduo- 
cześnie z Olifantem były tu także dwie Angielki, 
które już poprzednio jeździły do Syryi czasu rze 
zi — jak widać mocne amatorki silnych wrażeń. 
Obejrzawszy i to i owo, zapragnęły koniecznie o 
glądać choć jeden obóz powstańczy. Zawieziono 
je tedy do oddziału Lipińskiego. Tam uprosiły so 
bie żohy im zaśpiewano „Boże coś Polskę", spła 
kały się i porozdawały na pamiątkę wszystko co 
miały z sobą. Na obiedzie posadziły dowódzcę 
między sobą, i wnosiły najlegalaiejsze toasty. Z o 
koliczności anglików, mimowolnie nasuwa się na my śl 
Wnite, wicekonsul świeżo ztąd usunięty, nader słu 
sanie. Przy dzisiejszem parciu opinii w Anglii na 
naszą stronę, figura ta, jak bądź wielce podrzędna 
i nawet wcale nie dyplomatyczna, mocno jednak kom­
promitowała stanowisko swego rządu. Od nieja­
kiego czasu stał się ten człowiek najwyraźniejszym 
pieczeaiarzem margrabiego, wiecznie w jego przed 
pikoju, pozrywał wszystkie dawne stosuuki z po- 
rządnemi ludźmi, a duszą i ciałem rzucił się 
w konfraternię dworaków hr. Zyg. Wielopolskiego, 
adeptów wesołego życia pośród powszechuej żało­
by. Dodajemy do tego, że jest z matki Polakiem 
urodzonym w Waiszawie, a jeszcze jaśniej nam to 
wytłómaczy niewłaściwość pozycyi jaką sobie wy 
robił. Powiadają że sam konsul zażądał jego usu 
nięcia.

Od czasu ogłoszenia amnestyi, nie ma prawie 
dnia żebyśmy me doznawali błogich jej skutków. 
Rozpoczęto wprawdzie od wypróżnienia cytadeli i 
wypuszczenia kilkuset więźniów, wszakże nie bli 
żej jak na Sybir i to na to tylko, żeby zrobić 
miejsce nowym gościom codzień przybywającym. 
To po szynkowniach łapią rzemieślników poszla- 
kowauych o chęć wyjścia za miasto, to wywlekają 
z cukierni młodych ludzi którzy b y ć  może  są 
członkami komitetu, albo o mm coś wiedzą; to 
wreszcie rewidują na chybił trafił ludzi spotkanych 
us mieście w minutę po dziesiątej. Dni temu kil­
ka, wprost nawet, wśród dnia białego, pozamy­
kawszy wszystkie przesmyki, łapano podejrzanych 
pomiędzy przechodzącymi na Nowym Swiecie. 
Zwracano osobliwie uwagę na ładzi ogorzałej 
t w a r z y ,  będących z p e w u o ś c i ą  przybyszami z o- 
bozu. Wszystko to Dyłoby śmieszne do upękania, 
gdyby nio pachniało więzienjem, śledztwami a 
w końcu Sybirem lub wojskiem. Nie dalej jak we 
wtoTek przeszły denuacyował szpieg jak iś , że 
w komórkach znajdujących się po za drewnianemi 
domkami na Ordjuackiem w pobliża Instytutu mu­
zycznego, znajduje się zapas broni zakopany w zie­

mi. Zaraz zszedł na miejsce komisarz z licznym 
orszakiem polioyi, żandarmów i żołnierzy. Było to 
także w dzień biały. Przyniesiono łopaty, poczęto 
kopać i dokopano się raptem kota zdechłego 
Szpieg w nogi; dogaano go, i ponieważ nie chcąc 
iść, położył się na ziemi, wzięto go zatem na rę­
ce i tak zaniesiono do cyrkułu, pośród licznego 
zgromadzenia uliczników. Dostanie tam zapewne 
kije za to, że naraził władzę na śmiech próżny, — 
nie mniej jednak przy pierwszej denuncyacyi zuo 
wu znajdzie wiarę.

Wiecie już pewno szczegóły obrzędu pogrzebo­
wego, który się odbył w zeszły piątek w Zaboro 
wie, dla tego powtńrzać ich nie będę. Było na nim 
przeszło 4000 osób z Warszawy i okolic. Do ra 
portu urzędowego dodam to tylko, że niektórzy 
z poległych mieli powykłuwane oczy, a wielu po 
zapychane ziemią usta i gardła. Powiadają, że po 
skończonej rzezi rannych, jakiś oficer przechodził 
się jeszcze po pobojowisku, płatając pałaszem każ­
dego który mu się nie wydawał jeszcze dostateczuio 
dobity.

W ogóle Berg zawiódł się grubo na skutku mon­
golskiej swojej manifdBtacyi. Pozwoliwszy ten ras 
jeden oglądać ludziom grożue skutki moBkiew 
skiego męstwa, sądził, żo Btanowczo zdrętwi w 
Warszawie ducha powstania. Stało się nieco ina­
czej. Naród znalazł jeszcze łzy dla swoich męczen­
ników, a po staremu krew oddaje Oj czy żuk'. Za­
raz tegoż samego wieczora wyszła z miasta gar 
atka ochotników, — powtarza się to zresztą co­
dzień prawie. Berg przyjechał tu z takiemi samemi 
iliuzyami, jak  każdy z jego poprzedników. Zda 
w&ło mu się, że dla tego tylko nie potrafiono do 
tąd uśmierzyć powstania, że jego tu nie było. Je 
dnocześnia też z jego mianowaniem, zamieszczono 
w Kuryerze Wileńskiem, ni zfąd ni z owąd, ową 
stawną przemowę Mikołaja do Warszawian (nie 
drukowaną dotąd podobuo nigdzie przed tern), 
gdzie rycerski (chevaleresque jak go nazywali Fran 
cuzi) monarcha, zapowiada wszem w obec: że w 
razie najmniejszej oznaki buntu, zrówna z ziemią 
Warszawę, a nie on ją  odbuduje potem. Cóż mógt 
znaczyć ten okrzyk zwycięski, wydany tak dalece 
auticip«tiva ? Powiadają, że jadąc tu Berg, misi 
w głowie zreformowanie dotychczasowego systemu 
prowadzenia wojny, i to w ton sposób: żeby ka- 
waleryę obrócić do tratowania zasiewów, a piecho 
tę do palenia lasów. Tym sposobom byłby tylko 
mimowolnym wykonawcą planów Wielopolskiego, 
polegających na tern, żeby kraj zniszczyć do szczę­
tu , zdziesiątkować ludność, a dopiero potem, 
zniósłszy stan wojenny, przypuścić Polskę do 
współudziału w systemie federacyjno- liberalnym, 
który marzy dla całego obszaru Rosyi. Wtedy po­
całujemy się z katnezadałami, kałmukami, poku 
mamy z petersburską Sodomą, i będzie jeden pa­
sterz i jedna owczarnia — wszyscy w cylindro 
wych kapeluszach. Wielopolski nadto będzie miał 
w zysku order orła białego, i ordynacyę Myszkow­
ską naj kompletniej oczyszczoną z wierzycieli. Tym 
czasem, syn jego dostał dymisyę z nrzęiu bur 
mistrza. Życzył sobie mieć ją na  w ł a s n e  żą­
dan i e ,  rząd mu jej w tej formie chce także udzielić 
aby broń Boże nie myślano iż to zadosyćuczyniu- 
nie za listy do księcia Napoleona.

Tymczasem moskale nader czynnie krzątają się 
oktiło przyszłej federacyi. Dni tema kilka, dano 
znać do W arszaw y, że w Ł a z a c h , w  okolicy 
Sochaczewa, ukrywa się naczelnik miejscowego 
powstania. Szło tam o Łaknińskiego, który odda 
wna już nawet nie jest przywódcą. Czemprędze 
tedy wyprawiono oddział wojska o godzinie 10-tej 
w wieczór, ażeby nad ranem mogli zdążyć

niby oburzeniem, zarządza natychmiast śledztwo 
któreby wykryło istotę rzeczy ku zadowoluieniu 
Europy. Złożony na Bkutek tego raport, zaręczy 
słowem uczciwości, że jako żywo nie było żadnego 
między powstańcami Krasickiego. Tak tedy waty 
dem okryto czoło nieprzyjaciół Rosyi, a brat ce­
sarski poszedł spać z spokojusm sercem, pewien 
żo wyperswadował światu co sam chciał tylko.— 
Do zamieszczonej poprzednio wiadomości o mają 
cym się zastósować po 13 maja systemacie kon 
fiskaty, dodać jeszcze mogę w tej chwili za szcze­
gół, że radca Wosiński Dyrektor komiayi sprawie 
dliwości sam zamierzył podać się do dymisyi, w 
razie jeśliby coś podobnego weszło w wykonanie. 
Tak tedy, a nie inaczej, na teraz należy rozumieć 
szczegół o ustaniu władzy cywilnej w Królestwie, 
choć bardzo być może, że sam rząd wystąpi w tym 
względzie z inieyatywą.— Dopisuję wiadomość o 
wydarzeniu zaszłem przed parą godzinami. W dnin 
dzisiejszem, jako w uroczystość Sgo Marka, zwy­
czajem odwiecznym, miały się odbyć procesye wc 
talne na uproszenie urodzajów. Już wczoraj usiło­
wano wymódz na Arcybiskupie, żeby te procesye 
miejsca nie miały. Nie wiadomo istotnie czego się 
z tej Btrony rząd opiekuńczy obawiał, gdyż dziś 
ani czas ani usposobienie na manifestacye lub 
śpiewy, i myśl ta nikomu nawet w głowie me po­
stała; jednak koniec końcem oberpolicmąjster po 
jechał zrobić swoje. Arcybiskup znajdowtł się na 
posiedzeniu konsystorza, i kazał powiedzieć że 
niema czasu. Lewszyn oznajmił że czekać będzie. 
To zniecierpliwiło ks. Felińskiego. Wołał i oświad­
czył że oberpolicmajstra nie przyjmie, gdyż jest 
zajęty sprawami kościoła, do których polieya mię 
szać się niema prawa. Nie mogąc nic wskórać 
przez policyę, wyprawiono Krzywickiego, ale i ten 
poszedł z kwitkiem. Skończyło się na tern, że o 
statui zmuszony został proprio motu sfabrykować 
zakaz, któryście czytali w wczorajszych dzienni­
kach. Pomimo tego dz'ś swoją drogą procesye 
odbyły sią. Wszakże polieya natychmiast po 
chwytała celebrujących i prowadziła ich piechoto 
przez miasto do Ratusza, zfeąd ich przewieziono do 
CyŁdeli. Pomiędzy uwięzionemi znajdują się: ksiądz 
Wyszyński, Bisłobrzeski, Łunie .raki, Prefekt od 
ś. Krzyża, Pawłowski. Arcybiskup uwięziony zo 
stał w mieszkaniu. Bliższe szczegóły prześlę wam 
jutro.

W a m a w a  26 kwietnia.

na
miejsce. Istotnie tedy o czwartej nadednicm ota 
czają dom cały. Majątek ten jest własnością pani 
Stanisławowej Bromirskiej, bardzo zacnej obywa 
talki. Jedną razą budzi się ona, widząc pięciu 
ficerów w swoim sypialnym pokoju z odwiedzie 
nemi pistoletami, żądających wydania buntownika. 
Napróżno zapewnia: że nie ma we dworze nikog- 
podobnego; każą jej wstać przy sobie, ubrać się, 
i iść asystować rewizyi. W oficynie znaleziono 
brata jej p. Zboińskiego, i drugiego jakiegoś 
bywatela— kazano ich związać i trzymać poci 
strażą. Szczęściem chłopi zaświadczyli, że to ni6 
są powstańcy. Koniec końcem, jakkolwiek nikogo 
podejrzanego we dworze nie znaleziono, jakkolwiek 
nikt nie stawiał oporu, rzeczą jest jednak pewną 
żo p Bromirska na pożegnanie pchnięta został*, 
sztyletem, i że z pokoju jej sypialnego, w którym 
nie było nikogo innego jak  oficerowie, znikł ze 
garek, sakiewka, i co tylko było kosztowniejszego 
a podręcznego.

Na Litwie, w powiatach w których dotąd od 
czubów  Rogińskiego było dosyć głucho (w Kobryń 
skim i w Prużańskim), organizuje się powstanie 
na coraz szerszą skalę. Chłopi w ogóle trzymają 
się biernie; coraz rzadziej zaczepnie na stronę rzą 
du. Ostatni ukaz stanowczo ich zniechęcił. Zaczy 
nają widzieć z żalem, że stokroć korzystniej było 
dla nich wchodzić w układy z panami, niż jak te 
raz przejść wprost pod egzekucyjne gospodarstwo 
skarbu. Wojsko w tych okolicach skoncentrowało 
się po miastach, patrole nawet z wielkim strachem 
wychodzą w pole. Kozaków tam wszędzie bardz 
mało— zdaje się że wszystkich, jacy tylko są gdzie, 
wyprawiają do Polski — to też u nas mrowi się 
od nieb, i jakkolwiek dużo ich giaie, zdaje się 
jakby mc nie ubywało. Wojsko to najsposobniej 
sza do rabunku i szybkiej ucieczki, jest istotną 
ulangą dzisiejszego Aleksandra, tak czule usposo 
bioaego ciągle, pomimo niewzięczności Polaków. 
Zar.iS po upływie czasu naznaczonego do korzy­
stania z amnestyi, rozpocząć się mogą konfiskaty 
majątków osób, należących bądź czynnie, bądź 
czyunobiernie do powstania, bądź sposobem sym- 
:iaiyi względem mocarstw interesujących się nami, 
bąuź sposobem antypatyi względem o c a l a n e g o  
w k r w a w e m  s t a r c i u  p o r z ą d k u ,  bądź wre­
szcie r sposobem prostej denuucyacyi i szpiego 
stwa* Ustać mają wszelkie władze cywilne, a zu 
to wojsko obejmie gospodarstwo krajowe. Wtedy 
może przecie raz już będzie porządek. A juk niebę 
dzic? Ha! to przynajmniej kieszenie będą pełne, i nic 
żal będzie opuszczać zbuntowaną Polskę, w któnj  
nie wiele już pozostanie do złupiema. Ażeby 
syiuacyę tę uprościć nieco, książę wybiera się po 
dobuo wyjechać do Petersburgi:, z kąd nioprędzej 
wróci zapewne, aż Wielopolski urząd-i fsderacyf. 
Tymczasem ciekawa też rzecz, jak ten ostatiui prze­
trzyma tu przesilenie p jamnestyjne, znoszące wszel­
ką władzę cywilną w interesie przyczajonej gdzieś 
w kraju odwagi cywilnej. Sposób w jtk i sobie 
Moskale urządzają kwestyę sumienia, jest rzeczą 
wię ej nierównie jak śmieszną. Powiadano mi, ż? 
parę tygodni temu, książę Konstanty miał wyczy 
tać w jednej z gazet zagranicznych, szczegóły to 
warzyszące stracenia nieszczęśliwego Krasuskiego. 
Wszystko tam było prawdziwe, wyjąwszy uazwi 
ska, które przekształcono na Krasicki. Tknięty

©  Aresztowanie księży, mocno znowu poruszy 
lo ludność naszą, wstrząsaną ciągłemi wypadkami. 
Gwałty moskiewskie nie mają miary i końca; prze­
śladowanie sięga kościołów i dotyka uczuć religij­
nych narodu. Wiadomo, że procesya św. Marku 
jest świętem wiajskiem, świętem błogosławiącem 
jola na urodzajność; zakaz proeeayi w ten dzień 

może wywołać smutne dla moskiewskiego rządu 
usposobienie w ludzie wiejskim. Ale nie o rząd 
moskiewski nam idzie. Jeet on niepoprawny, jak 
sażdy rząd bliski upadku, nie do niego więc zwre 

cać mowę zamierzamy, ale do narodu i opinii u 
cywilizowanej, ażeby w aresztowaniu księży wy 
lazać doniosłość amnestyi i stan wielkiego ucisku 

pognębienia religijnego w Polsce. Za odbycie 
proceByi od wieków w tym dniu odbywanej, za
dopełn ien ie  obow iązków  kapłaÓ B kieh, w  pałace
przytrzymają pod dozorem Arcybiskupa, aresztują 
także w domu własnym biskupa Pawła Rzewuskie 
go, a do cytadeli odwożą kanoników: Dziaszko 
wskiego, Wyszyńskiego, Chmielewskiego, Wespań 
skiego, Biernackiego i księży: Szabrańskiego, We 
lońskiego, Znlińakiego, Łnniewskiego i Puławskie 
go. Niewiem jeszcze czy którego z nich wypu­
szczono i co z nimi ów l i b e r a l n y  rząd rosyjski 
zrobić zamierza, to pewna, że Arcybiskup otoczył 
się chwałą i miłością ładu za tak godne zajęcie 
stanowiska jako arcykapłan- Zaraz po aresitowa 
niu księży, pisał Arcybiskup list do W. Księeit, 
w wyrazach godnych polskiego arcybiskupa.

Dochodzą nas wieści, że w okolicach Warszawy 
odbyły się także procesyfj wczoraj widzieliśmy, 
jak kozacy wieźli chorągiew kościelną do W. Księ 
cia, chorągiew którą zabrali procesyi, gdy na nią 
uderzyli i rozproszyli.

W wojska rosyjskiem rozpoczyna się dezercje. 
W Lublinie uciekło sześciu żołnierzy z bronią z 
odwacha, w Białymstoku uciekło do powstania kil­
ku oficerów, toż samo w Kutnie i w Kaliszu. Je 
dnem słowem dezorgsnizacya staje się coraz wy 
raźniejszą. W razie wojny regularnej, lab pomocy 
z zewnątrz dezereya rozpocznie się na wielką ska­
lę z wojska rosyjskiego.

Sześciu mieszczan z Kurowa, dowiedziawszy się 
_ amnestyi, na jej zasadzie powrócili z lasów d< 
domów, natychmiast m oskale ich porwali, zniewa 
żyli, powiązali i do fortecy w Zamościu odesłali, 
gdzie ich wrzucono w kazamaty. Nazimow w Wil­
nie obiecał wielom, że ich na zasadnie amnestyi u 
wolai. Kazał więc rozpatrzyć, którzy według uka 
zu o amnestyi kwalifiiują *”9 z uwięzionych do 
uwolnienia: odebrał odpowiedź od swoich urzędni­
ków, że żaden. Mocno tom zdziwiony stary Nazi 
mow, telegrafował do Petersburga o wytłumacze­
nie ukazu, bo on nie może zrozumieć amnestyi, 
która nikogo nie uwalnia- Odpowiedź zapewne od 
ministra odebrał taką jak  i od swoich urzędników. 
Jak w Wiluie i na Litwie całej przyjęto amnestyę, 
dowodem jest odpowiedź, którą tu załączam.

Otrzymujemy przytem * Wilna następujące wia­
domości z pola bitwy. Oddział 150 ludzi z powia­
tu Nowogrodzkiego 18go kwietnia wkroczył do 
owiatu Ossmiańskiego. Sagany zaraz po wystą­

pieniu z miejsca przez przeważne siły moskiewskie, 
w okolicach Nalbok dnia 19go kwietnia dości- 
gnionym został. Niedoświ*“c*eui dowódzcy i ż ł 
nierze zbyt prędko strzelać zaczęli, a widząc, że 
doskale do nich nie strzelają, rzucili się na nieb. 
Wtedy przyjęci gęstym ogniem dwóch rot, stracili 
20 zabitych, a 10 wzięli Moskale do niewoli. Po 
egł tu ksiądz Łaszkiewicz- Runny siedmiu kula 

mi, wołał umierając: „ja zgmąłetn, ale Polska żyć 
jędzie." Kapitan moskiewski widząc go jtszcze 
żyjącym, kolbą głowę ma roztrzaskał. Kapitan ten 
nazwiskiem Massalski, odznaczył się okrncień 
st sem, rozkazując żołuierzom żyjących jeszcze rau 
nych powstańców dobijsć. Oddział rozproszył się 

tej potyczce, lecz zebrał się już napowrót.
D. 10 kwietnia n a c z e l n i k  wojskowy lidzki Nar 

>at, w 150 ludzi stojąc, atakowany był przez 5 
r-1 piechoty i 100 kozaków w lenie Starzyns w 
iowiecie Lidzkim w parafii Nowodworskiej. Szcze­
liwie wykonał odwrót w największym porządku, 

rzyezea Btracił 1 zabitego i 3 rannych, Moskali 
joległo 15 i 12 ranionych.

W powiecie Trockim, naczelnik oddziała Wi­
si inch 16go kwietnia atakowany był przez 2 roty, 
przyezew nie stracił ani jednego człowieka. Mo­
skali poległo 2 i 9 rannych. N» Żmudzi powsta­

nie rozwija się i dzielnie organizuje. Nowych je 
dnak potyczek nie było.— Sądy wojenne moskie 
wskie nad uwięzionymi w cytadelach nie przestają 
funkoyonować i skazywać do ciężkich robót lub 
do rot areBztauckicb, takich co do rąk jeszcze bro­
ni nie brali, ale są tylko podejrzani o miłość oj­
czyzny na Litwie. Dobry to komentarz do amne­
styi.— Wyszło na Litwie nowe rozporządzenie do 
Okręgu Naukowego, aby na posady nauczycielskie 
nie przyjmowano w Litwie Polaków i katolików, 
ale osadzano je  rodowitymi Moskalami, a ludzi o 
polskość podejrzanych już i teraz od miejsc od 
dalono. Wielu już profesorów w skutek tego zo 
stało bez chieba.

Posyłam wam kopię raportu wójta gminy Mokrz 
ko w powiecie Wieluńskim z d. 3/15 kwietnia r. b. 
Nr. 78, do gubernatora cywilnego warszawskiego;

„Słósownie do obowiązujących przepisów, mam 
honor donieść JW. Panu, iż w dniu 13 b. m. stó 
sewnie do zeznania protokólarnego Edwarda Kran 
zego właściciela młyna „Grobla Królewska", cd 
dział kawsleryi pruskiej dragonów składający się 
z 7 ludzi, pomiędzy którymi znajdował się 1 ofi 
eer i podoficer, w punkcie Grobla Królewska zwa­
nym około młyna wodnego, na rzece Prośnie po 
łożonego do Edwarda Krauze należącego, granicę 
Królestwa przebył, zapytawszy się właściciela mły­
na Krauzego o jego nazwisko i czyli moBty na 
grobli są w dobrym stanie, oficer oddziału odpo­
wiedź jego zanotował sobie, następnie udał się 
groblą w terrytoryum Królestwa, aż do drugiego 
mostu na grobli, po zrewidowaniu którego za gra 
nicę do Prus wraz z oddziałem wrócił."

Oto znów kopia raportu z Wieluńskiego:
„Dnia 13 kwietnia w południe przez terytorynm 

gminy Żytniów przejechało konno z całym ryn 
sztunkiem dwóch dragonów pruskich i ci udali się 
na folwark Tokary gminy Strojce, oświadczając,, 
że wyjechali na patrol. Ponieważ to już po raz 
drugi w tym czasie dragoni pruscy przebyli gra­
nicę kraju tutejszego w powiecie Wieluńskim, z 
tego przeto powodu naczelnik powiatu naznaczył 
król.-pruskiemu komisarzowi granicznemu w Ole­
sznie termin na dzień 25 b.m. do wspólnego zjaz 
du dla rozpoznania tej sprawy, a to wzastósowa 
niu się do art. 18,go i 19go najwyżej zatwierdzo 
cej umowy kartelowej."

Smagali go więc bez litości pletniami i kopali no­
gami, że pozostał prawie nieżywy, przyczem po­
szarpali na wójcie zupełnie odzież." Oto jest po­
rządek moskiewski!

Paryż 25 kwietnia.

W arszawa 27 kwietnia.

O  Aresztowanych księży w dzień ś. Marka, pu­
szczono na wolność.

Wittgenstein podobno zrzekł się swojego dowódz­
twa, a na jego miejsce, jak  mi mówiono, przezna­
czony jest jenerał Minkwitz. Mówią tu, że Sza- 
chowskoj w bitwie w okolicach Myszkowa, został 
ciężko ranny.

Aresztowani tutaj zootali Węgierski Icek i Gold- 
feld Lewek.

Za sfer rządowych rozeszła Bię pogłoska, że 
ząd moskiewski zamierza dać jakieś koncesye, 

podobno konstytneyę. Uważamy te pogłoski za 
bezzasadne, wiemy jednak z pewnością, że jeiel 
Litwa i Raś pominiętą zostanie i wojska narodo 
wego nie będzie, konstytucya żadnego wrażenia 
w narodzie nie zrobi. Naród podjął broń dla wy­
walczenia niepodległości swojej, nie może więc za 
dow olaić się  koncenyam i, bez gw arancy j, których 
rząd rosyjski dać nam nie może.

Dnia 25 kwietnia przywieźli 8 wagonów ran 
nych moskali i ulokowali ich w raaneżu — po 
ciąg nie gwizdał przybywszy do rogatek.

Rewizye są na porządku dziennym, pomiędzy 
innemi mieszkaniami, rewidowano mieszkanie Ja 
aa Werniekiego.

Polieya a miai owicie służba niższa otrzymała 
rozkaz ustny, iżby podczas przejazdu W. księcia 
i Berga przez ulice Warszawy mieszkańcom uboż 
szym zrzucać z głowy czapki, a majętniejszym i 
lepiej ubranym nakazywać zdejmować czapki.

Prochert Abraham z Białegostoku ofiarował 
swoje usłogi moskalom i obiecał ich prowadzić do 
każdego oddziału.

Adjuuktiwi cyrkułu 3go Grudzińskiemu poleco­
no rozciągnąć dozór nad Arcybiskupem Felińskim 

Wspomniany poprzednio projekt kanalizacji 
wodociągów został ju t ogłoszony w Dzienniku Po 
wszechnym z d. 24 b. m. Nie ogłoszono jednakże 
warunków kontraktu tego przedsiębiorstwa, gdzie 
właśnie całe nadużycie władzy kontraktującej ja 
wn«mi wykazuje się dowodami. O szczegółach 
wkrótce doniosę.

W nocy dzisiejszej wysyłali moskale osobnym 
pociągiem koleją piechotę i artyleryę. Dzisiaj wy­
syłają szwadron huzarów i 1 działo,

Dzisiaj w nocy przyjechało z Hamburga trzech 
urzędników policyi tajnej, których oberpolicmąjster 
irzyjmował na kolei. Nazywają się Jaeger, Boh- 
ing i Weisse.

Przytaczam kopię raportu wójta gmiay Klime- 
szewnica w powiecie i gubernii Augustowskiej s 
18 kwietnia r. b. Nr. 245 do Dyrektora Głów. W. 
K. Rz. Spr. Wewrz. o następującem nadużyciu 
straży grauicznej.

W dniu 4 (16) marca r. b. o godziaia 8 lub 9 
zrana, przybył do wsi Klimasiewniea oddział zło­
żony z 12 objeszczyków i 2 oficerów Wierzbołow 
4kiej brygady pogranicznej i tam przepędzili w 
karczmie prawie cały dzień na pijaństwie.

Jeden z oficerów nazwiskiem J»kutio, nadzira 
ciel Grajewskiego oddziału przybył z objeszczyka- 
mi do urzędu wójta gminy i zażądał asyst mcy 
jogo przy dopełnieniu jakoby rewizyi Czyniąc te 
mu żądauiu zsdosyć, wójt gminy wyszedł % nim 
natychmiast. W drodze oświadczył mu pomieaio- 
iiy "ofiier, że potrzebuje Andrzeja Zyszkowskiego 
muzykanta, skoro wójt oznajmił, że tego nazwiska 
muzykanta nio zna we wsi, lecz jest tylko Mate 
usz Szeczkowski, grający na klarnecie, udali się 
wszyscy do mieszkania tego ostatniego, a przy by 
wszy tam, oficer zapytał się Szeezkowskiego: jak 
-,ię nazywasz i choe’sż się dowiedział, że nie jest 
poszukiwanym muzykantem, kazał go natychmiast 
związać, i bić bez litości, jakby jakie stworzenie 
i isme. Po odejściu od Szeezkowskiego, oficer Ja 
kutia żądał zuowu wskazania sobie to Cichockie 
go, to Czyżewskiego i innych z nazwiska niesaa 

ych i niezamieszkałych wc-le we wsi muzykan­
tów. Oświadczywszy więc, że nie może żądaniu te 
mu zadosyćuczynić z powodów przytoczonych, wójt 
udał się do swej kancalaryi. W kilka minut potem 
przybył Jakutiu z objeszezykami i zawezwawszy 
v ójta gaioy na podwórze, zaczął go łajać nie 
przyzwoite tai wyrazami, a następnie kazał go zwią

W toku rozpraw Ciała prawodawczego nad bu­
dżetem, p. Olivier zapytał: jak stoją negocyacye 
o Polskę i czy treść depeszy francuskićj, dana w 
Pays jest prawdziwą? Minister Billault odrzekł, 
że wyjąwszy Monitora, żaden dziennik nie jest 
organem rządowym, że negocyacye się prowadzą, 
że rząd wie jak głębokie współczucie ma Fran- 
sya dla Polski i że należy się spuścić na pieczo­
łowitość Cesarza. Wyrazy te, obowiązujące Cesarza 
aż do czci honoru, są najważniejszym dowodem, 
ż Cesarz nie używa sprawy polskićj za środek 
wyborczy, jak to utrzymują jego nieprzyjaciele, i 
że zajmują się nią z interesu Francyi i Eurooy.

Ouegdajszy Pays, spokojąo niecierpliwość Frau- 
cyi, starał się wytłumaczyć, że zaczęcie sprawy 
polskićj od negocyacyj było niezbędnem, że Ce­
sarz nie mógł wystąpić sam w obronie Polski, że 
musiał wyrozumieć mocarstwa i starać się o zna­
lezienie sprzymierzeńców. Artykuł Pays uniewiuuia 
rząd, ale nie wyklncza bynajmnićj ewentualności 
wojny o Polskę, co wywnioskował z niego Nord. 
Negocyacye przyniosły nie zły skutek. Dzięki listo- 
wi własnoręcznemu Cesarza przesłanemu do Wie­
dnia, Austrya przychyliła się do jedaolitćj redakcji 
depesz i noty doręczającćj a dzięki dobrym stosun­
kom Fr&ncyi z Anglią i danym zaręczeniem o Ren, 
gabiuet angielski postępuje w sprawie polskićj le- 
pićj niż r. 1831. Lord Rnssell miał polecić lordo­
wi Napier, aby naglił ks. Gorczakowa o śpieszną 
odpowiedź na depesze. Francya i Anglia czują, 
że pośpieeli w sprawie polskićj jest krzyczącą po­
trzebą.

Dziennik szwedzki AlUkanda ogłosił artykuł re- 
dahcyi wyraźnie dyplomatycznćj|, który zajął całą 
Europę. Rzekł on, że jeżeli Anglia i Austrya po­
zostaną szczerze neutralnemi, Szwecya z samą 
Francją wybawi Polskę. Twierdzenie to jest od- 
dawna zxiomatem rozumowań tutejszego świata 
politycznego, świata rozumie się mnićj więcćj rzą­
dowego, najwięećj śmiałego. Napoleon I dał Rosyi 
Finlsndyą; Napoleon III może ją  Szwecji przy­
wrócić. Courrier du Dimanche mówi, że przymie­
rze ze Szwecyą i Włochami, byłoby uciążliwym 
dla Francyi, że wojna o Polskę jest dla tego nie­
podobną, ale świat polityczny temu nie wierzy. 
Kwestya wojny nie jest jeszcze na stole, ale nie 
jest wcale wykluczoną z prrewidzjń. P. Drouyu 
de Lhuys przesłał do Turynu notę z zachętą do 
wystąpienia zu Polską. Odpowi dż na tę notę je ­
szcze nie nadeszła, ale sądzą, żc będz e lepsza niż 
ta o którćj pisze jeden dziennik włoski, zbyt wy- 
iączny w swym patryotysmie. Włochy muszą bądź 
co bądź iść z Napoleonem III. Podpisy na poży- 

ę turecką dały 10 razy więcćj pieniędzy niż 
była potrzeba. Taki skutek jest wyłącznem dzie­
łem rządu francuskiego i gniewa się na to Times. 
Francya podnosi moralnie rząd turecki, Constitu 
tiomel podnosi talenta Sułtana Abdul Azisa. Po- 
stępując podobnie, rząd francuski ma dwojaki cel: 
otrzymanie firmanu na kanał Sneski i wystąpie- 

3 T arcy i za  P o lską .
Ks. Napoleon jedzie stanowczo do Egiptu a ra- 

czćj do Tarcyi. Wyjedzie on w tych dniach, ale 
wróci po krótkim czasie.

La Presse zaczyna odbierać komunikacyu z am­
basady t>. syjskićj. Dziennik ten szkodzi uarn. Szko­
dzi nam także znowu Courrier du Dimanche, or­
gan jeżeli nie tejże samćj ambasady to innćj. 0- 
statai organ wywleka różne dokumentu naszego 
powstania, z których pokojowa giełda wyprowa­
dza wnioski, że Polacy nigdy się uie zgodzą, ża 
wojna w ich interesie jest niepodobną. Trzymejmy 
się skrupalatnie polityki narodowćj i niech j  dna 
myśl wszystkich nas prowadzi. Nie dawajmy ob­
cym nawet pozoru. O. Kajdewicz uuiewiunia w 
dzisiejszym Monde list otwarty, który był przesłał 
do u as zego duchowieństwa i szlachty.

Mówią, że p. Drouyn de Lbnys miał rozmowę 
hr. Goltz o gwałcenia przez Prusy neutralności 

w sprawie polskićj. Rząd francuski czuje zawsze, 
że tolerowanie tego gwałcenia ściągnęłoby na nie­
go hańbę.

Wiadomość, ogłoszone w Opinion Nationale, źa 
administracya telegrafów pruskich nie ehce prze­
syłać do Paryża depesz korzystnych dla Polski, 
sprświła tu wrsżłcie.

W nowym liście do biskupa Dapanloup, p. Ed- 
gard Qiiuei utrzymują, że Rzym podnosząc kwe- 
stye religijne r. 1717, 1724 i 1765, dał Rosyi i 
Prusom, pochop do rozbioiu Polski. Wyrzuca on 
także biskupowi Dupauloup, że zbyt spuszcza się 
na dyplom-icyą, że nie występuje czynnie w inte­
resie Polski. List o którym mowa, będzie zapewnie 
ostatnim kresem polemiki między p. Quinet a bi­
skupem. Duchowieństwo francuskie jest ciągle do­
brze dla nas usposobione.

Sprawa Polska zajmuje przeważnie Francją a 
amerykańska Anglią. Zdaje się, że przyjdzie do 
wojny między AugI ą a Ameryką. Byłoby to na 
rękę dla Francyi i Polski. P. Staasfdd który zo­
stał mianowany ministrem marynarki w gabinecio 
angielskim, jest radykalistą we ;nętrzuym i ze­
wnętrznym, przyjacielem Włoch i ludów uciemię­
żonych. Może pokaże się przyjacielem Polski. Mee- 
tingi za Polską w Anglii są bjzustanne.

Izba prowadzi obrady nad budżetem bardzo śpię- 
sznie i zapewnie ukończy swe prace na ozn*czo- 
ay termm ti. 8 maja. Ce arstwo dają dla deputo­
wanych pożegnalne obiady.

Księstwo Wal i przybędą do Paryża w maju.

K z y iw  21 kwietnia.

przypisku Redakcji do listu mego z 7 b. m. 
który wezoraj odebrałem, z przykrością dowiaduje 
się, iż zajmujące szczegóły, jgkie w dwóch z rzn- 
du listach byłem w stanie publiczności nsszej ń- 
dzielić względem k l ę s k i  ks. Łubieńskiego w ślad 
idącej za jego wygraną nia doszły was. Szkoda 
doprawdy, >ż tak pomyślaa wiadomość tak późno 
się do Krakowa dostała, i żc później jeszcze przy­
chodzi mi znowu o niej wspominać. Dodać tu na­
wiasowo wioienem, że wszyscy rodacy w Rzymie 
fctosunks z Krakowem i Galicyą mający, uskarża­
ją się od czł!8u jakiegoś na spóźnienie całkiem 
nienaturalne listów, któro w trzynaście i szeina-

zi ć za to niby, że utaił osobę poszukiwaną. Dla ścio a czasem i dwadzieścia dni do Rzymu docho- 
pnsefconania z»ś wójta o taj winie przedstawił mu dzą; inofl całkiem giną; nie może to być zwv-
Andrzeja Ciszewskiego wyrobnika,’ chociaż oficer 
Jikntin pytał Bię o muzykanta zupełnie innego 
nazwiska, jak wyżej objsśuioao. Niadosyć na tem,

czajna poczt zwłoka z powodu zepsucia dróg lub 
‘ym podobnych przyczyn, gdyż Czas regularnie 
siódmego dnia otrzymujemy. Wracając zaś do ks.

oficer rzeczony kazał żołnierzom wójta gminy bić. I Łubieńskiego dołożę j-szw , dig dopełnienia stra-
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conych o nim wiadomości, iż panuje przeciwko 
niemu żywe oburzenie w najwyższych tutejszych 
Merach duchownych odkąd ks. Fel ński, arcybiskup 
warszawski, trzema depeszami telegrafioznemi je ­
dna po drugiej do Rzymu przesłanemi zaklął Oj 
ca św., aby go nie prekonizował. Depesze te za 
późno doszły; pierwsza z nich odebrana została 
przez Papieża w nocy po kousystorzu. Można so 
bie wyobrazić, jakie wrażenie podobny telegram 
sprawił. Wówczas pokazało się, że osoby co tak 
gorliwie tatsj przeciw księdzu Łubieńskiemu wy 
stępowały, a w liczbie których znajdowało się kil 
ka blisko z nim spokrewnionych, misły całkowitą 
słuszność i nie działały kwoli nędznej prywacie. 
Gdyby dostojnik polskiego kościoła był się prę 
dzej zgłosił, byłby oszczędził sobie niechęci w Rzy­
mie, ile że mu z trudnością zapomną niekonse 
kwentoości w tak gorącej najprzód obronie, a po 
tern w słusznem potępieniu człowieka, którego od 
dawna mógł się starać lepiej poznać; naszemu zaś 
kościołowi oszczędziłby wnele kłopotów i smutku, 
albowiem ktokolwiek Bądzi, że z księdzem Lubień 
Bkim rzecz skończona, ten bardzo się myli. W rzc 
czy samej, jak  później się dowiedziałem, bulli nie 
wstrzymano, bo jaj po prekonizscyi wstrzymać już 
nie można było; a ks. Łubieński dostąpiwszy na 
reszcie upragnionego dostojeństwa nie będzie je 
zapewne składał, ale silnie owszem będzie obsta 
wał przy niem, do czego ma zewnętrzne prawo 
jak się ma prawo do wypłaty wymuszonego we 
ktdu, i wówczas je  chyba złoży, kirdy Rząd poi 
ski przez Europę uznany i nrzędownia w Rzymie 
przez ambasadora swego przedstawiony, zużąds 
jego przeniesienia za góry lub za morze. Do koń 
ca zaś walki, próżna nadzieja. Nie przesądzamy 
wprawdzie łaski Bożej, która nąjtrwardszo serce 
zmienić może i zdolna z Siestrzeńeewiczów uczy 
nić świętych Stanisławów jak  z opok czyni syn? 
Abrahamowe. ,

W liście moim, który zaginął, znajdowała siv 
tak ie  wiadomość długo przed ogłoszeniem dzień 
niks* L ’Europe podana o własnoręcznych listach 
Papieża do Cesarza Napoleona i do Cesarza Frań 
ciszka Józefa w sprawie polskiej. Nie zważajcie 
na żadne pół-urzędowe m i nawet na urzędowe za­
przeczenia, nie wieźcie ani Donau-Zeitung ani Con 
stitutionnelowi, gdyby ten na wzór austryackiej ko­
leżanki swojej miał tej wieści zaprzeczyć; nie 
wierzcie nawet samemu dziennikowi rzymskiemu, 
gdyby kardynał Autonelii Da prośbę p. Kisielewt 
chciał wiadomość o tych listach odwołać: listy to 
istnieją, L ’Europe ani jednego wyrazu nie zmyśli 
ła, owszem, wszystkiego nawet umieścić nie mc 
ghs, bo tekstu listów per extensum nie znała. Tak 
n p / wypościła bardzo ważny okres znany tutaj po­
ufnie, przez który Ojciec ś. z całą Dadziemską u- 
izędu swego powagą dopomina się naprawy wie­
kowej niesprawiedliwości.

Dymisya kardynała Antonellego coraz prawdo­
podobniejszą się staje. Powiadają, że skazanie Fali­
stego pociągnie ją  nieodbicie za sobą. W tyi h 
uniach usiłowano wykraść takta procesu Faust eg o 
i Venauzego, ale pierwsze tylko porwać zdołano. 
Będzia instrukcji Cullemaai trzymał je pod klacze a 
w  tern sam em  zabudowania w więziona San-Ki 
cheletto, gdzie Venanzi i Fausti znajdują się  ze 
wspólnikami swymi. Przekupiono stróża więzienn - 
go nazwiskiem Petrali; ten zażądawszy klucza u l 
p. Collemasi pod pozorem mszy, którą zakonn k 
miał w przyległej do gabinetu jego kaplicy odpr a­
wić, wszedł do gabinetu tego, odbił Bzafj i wyjął 
z niej trzy tomy procesu, które doręczył mniema 
lemu zakonnikowi; poczem sam prosił o pozwolę 
ie udania się do domu, gdyż chorym się czuje i 

obydwaj natychmiast umknęli. Petrali napisu! z 
Rieti donosząc że zdrów i prosi, aby na nikogo 
winy nieskładsnu, gdyż sam papiery zabrał. Stróż 
nie wiedział jednak, iż ta, które się Faustego ty ­
czyły, a o które najwięcej mu chodziło, były zło 
żoue u prezesa konsulty mgra Ssgratii. Dnia wczo­
rajszego odbyły się rewizye u adwokatów Rye J , 
Taccredi, u p. Silvestrelli, i aresztowano adwoka 
ta  Manbssi.

W szyscy oficerowie w kozakach widząc to, po­
dali się do dymisyi, połowa już ją  otrzymała i 
przybywa do Stambułu. Kozaków zaś przemieniają 
w tak zwaną milicyę, której dwa pułki z samych 
rajów złożone mają być dołączone do każdego 
korpusu.

C a r o g r ó d  17 kwietnia.

( .p .) Sfery rządowe pokazują się tutaj więcej jak  
zwykle ostrożne w kwostyi polskiej. Ali pasja 
mniej o niej mówi jak pierwej i zamyka się w 
dwuznacznym milczeniu. Mniemam jednak, iż rząd 
sułtana pragnąłby korzystać z taj sposobności, aby 
osłabić Rosyę i zapewnić sobie na jakiś czas bez 
pieczeństwo. Czują tutejsi mężowie stanu, że kwe 
stya polska nasuwa możliwość zażegnania grożą 
cego niebezpieczeństwa, czują to i nie radziby, aby 
ta sposobność minęła bezskutecznie. Tarcya jednak 
od dawna jest pod opieką wielkich mocarstw, a 
dziś więcej jak kiedykolwiek nie śmie i nie może 
zrobić żadnego kroku nietylko bez pozwolesia ale 
nawet bez insynuscyi Francyi i Anglii. — Tu zaś 
podejraywają, iż w tych dwóch gabinetach sprawa 
uie zaszła jeszcze tak daleko, jak  by się zdawać 
mogło, sądząc po dziennika h i meettagacb. Mnie­
mają jednak, że sprawa na seryo postawioną jest 
przez gabinety i że jej nie opuści Franeya, lec? 
trudności jej towarzyszące mogą przewlec nego 
eyacye i opóżoić wspólną akcyę. Dla tego też chcą 
tu być ostrożnymi, aby, stawszy się przyczyn? 
konfliktu, nie opłacić go jaką prowiacyą łub czem 
gorszem. Jednak ugruntowane mniemanie, że kwe 
stya polska dalej prowadzoną będzie przez kilka 
lub jedno mocarstwo, czyni bacznym rząd na wy­
padki w Polsce. Czuje o n , że chwila rozwiązania 
nadeszła i pociesza się tem , iż nadeszła bez po­
łączenia losów Tureyi z losami Polski. Rozwiąza 
nie to bez dotknięcia kwestyi wschodniej byłoby 
uajpomyślniejszero dla Tnrcyi wypadkiem , tu 
toż gotowa ona pod tym waruukkm i wyrażcem 
zastrzeżeniem mocarstw przyłożyć do niego rękę. 
Inaczej będzie się trzymała na ostroinem uboczu. 
Utworzenie Polski bez naruszenia eaŁśsi państwa 
ottomańskiego jest tak widocznym interesem Tar- 
cvi iż wszelkiego starania gotowa w tym celu do 
łożyć, tern bardziej iż czuje, że opuściwszy dzisiej 
bxh sposobność, wcześniej czy póżnirj ujrzy po­
wstającą Polskę, lecz wtedy z tfiarą wŁsnej potęgi,

Sprawa wypłaty oficerom polskim zaległego żoł 
du jest blkką ukończenia. . , . . .

S*dyk pasza próbuje zająć ataaoWiśEO poisKio 
i wziąść tutaj w rękę kierownictwo spraw odno­
szących się do niej. Jadnsk tak u Turków jak u 
P olaków  na wielkie napotyka niedowierzanie, po­
sądzają g° ° osobiste widoki i nie wzbudza u 
fuości. O wkroczeniu z kozakami ani myśli, a je- 
duak byłaby to jedyna użyteczna rzecz, któtąby 
mógł zrob;ć. Lecz S idyk me jest już owym poł 
nyrn zapału Czajkowskim. Nie wicie więc można 
Bię spodziewać tak od jego dyplomatycznego iak 
wojskowego działania.

K r a k ó w  d. 29 kwietnia. Dziś popołudniu o 
trzymaliśmy telegrafem wiadomość ze Lwowa, że 
w dniu dzisiejszym przed godziną 8mą zakończył 
tamże życie Metropolita grecko katolicki baron 
Grzcgórz Jachimowicz, od r. 1860 na stolicy arcy­
biskupiej zasiadający.

W ie d e ń  28 kwietnia. Gen. Correspondenz za­
mieszcza w najświeższym swym numerze wyja­
śnienie przestane ze Lwowa w sprawie zmian za­
prowadzonych w kościele gr. katolickiem w wscho 
dnićj częśji kraju naszego i wynikłych ztąd sto­
sunków pomiędzy konsystorzami unickim i łaciń 
skim. Pisze w tym względzie półurzędowy organ:

„O doniesieniach któreśmy niedawno ze Lwowa 
odebrali o stosunkach grecko-kstolickiego do rzym­
sko katolickiego konsystorzs, według których kon- 
systors gr. katolicki misł pozaprowadzać w litur­
gii w swojćj dyecezyi zmiany zbliżające się do 
schizmy rosyjskićj, odbieramy także ze Lirowa ze 
źrćdla zupełnie autentycznego następujące bliższe 
wyjaśnienie a pod pewnym względem sprostowanie: 
Przisciw usiłowaniom niektórych księży, aby poza 
prowadzać zmiany liturgiczne jednak nie w duchu 
scbizmatyckiin, wystąpił konsystora kilka razy 
całkiem stanoweso w urzędowych drukiem ogło 
8zonycb, a zatem dla każdego przystępnych roz 
porządzeniacb, a właśnie, w tych dniach przygo­
towuje się ogłoszenie lisiu pasterskiego, w którym 
surowo zakazuje się wszelkich nowatorstw na każ- 
dem polu kościelnego życia, a zarazem zapowiada 
się zebranie w najbliższym czasie prowincyonal- 
aego synodu celem uregulowania niektórych na­
glących spraw kościelnych. Konsystorz rzymsko- 

atoliski nie mb ł więc wcale powoda do czynie 
aia uwag grecko katolickiemu konsystorzowi, a 
te a  samem konsystorz grecki uie miał zuów po­
woda do odpierania mięizaeia się w każdym r& 
zie nieuprawnionego w zakres swego działania. 
Dla tego także nie ma potrzeby, aż by który a 
członków gr. katolickiego konsystorza udawał się 
do Rzymu celem usprawiedliwienia się; ale po­
stanowiono wystać z gr. katolickiego konsystorz* 
deputacyę do Rzymu w celu uzyskania saukcyi 
Stolicy Swiętój dla uchwał prowincyonaluego sy­
nodu."

Do powyższego wyjaśnienia, a „respective" spro­
stowania dodamy następującą uwagę. Nowatorstwa 
w kościele gracko-katr liekim od lat kilku są nie- 
raprzeczoaym taktem; wiedzą o nich wszyscy v  
wschodniej części kraju naszego; donosiły o nich 
w każdym prawie numerze dzienniki lwowskie. 
Faktem są także urzędowe przeciw nim wystoso­
wane rozporządzenia gr. katolickiego konsystorzs. 
J»do»k ponaim. to trwały nowatorstwa, bo przy­
gotowuje się właśnie, ja k  mówi wyjaśnienie, litt 
pasterski surowo zakazujący w szdłich  nowuto st*? 
aa wszelkim polu życia religijnego; znać więc, że 
poprzednie zakazy nie s iatkowały. Czy rzeczone 
nowatorstwa zbliż J y  się do rosyjskićj schizmy, 
nie nasza rzees sądzić o tam. Przypominamy tyl 
ko, że w dziennikach lwowskich toczyły się w łój 
kwestyi długie i zacięte spory pomiędzy ducho 
wnymi obrządku gr. katolickiego, a dodamy tak­
że, że lud powszechnie oświadczał się przeciw 
zmianom a stale obstawi.! za zwyczajami od wie­
ków w kcścieta gr. katolickim na Rasi galicyj­
skiej praktykowanymi.

Kom isja adresowa kongresu rumuńskiego w Her 
manstadzie uchwaliła, jsk  podaje hermanstadztó 
korespondent do Donau Ztg, następujące żądania, 
i zażalenia w 12 punktach:

1. Dyplom z 20go pażdz. 1860, patent z 26go 
lutego 1861, essarBkie pismo odrsczae do br. 
Rschberga i inne jeszcze cesarskie postanowienia 
zapowiedziały zasadę nowego uprawnienia i głę­
boko sięgające zmiany dawuiejszćj kraj o* ój kun 
stytucyi, którą niegdyś uprzywilejowane narody 
wyzyskiwały w celu ustalenia swego dawniejsze­
go uprzywilejowanego stanowiska.

2. Uznanie równego p ra^a  rumuńskiego narodu 
i wyznań i zniesienie wszystkich ustaw i urzą 
dzeń sprzeciwiających się zasadzie równego upra 
wnienis.

3. Uznanie języka rumuńskiego we wszystkich 
publicznych sprawach i zakładach uaukosych za­
równo z językami innych narodów siedmiogrodz­
kich.

4. Niezawisłeść Siedmiogrodu od k&żdój iunćj 
prowśucyi cesarstwa ftustryRckiego i przyłącjeaie 
doń części bez przyzwolenia kraju oderwanych.

5. Nowy podział Siedmiogrodu us podstawie to 
pograficzno narodowćj i w interesie zarządu poll 
fyczntgj i sądowego.

6. Reprezentacja Ramunów w isjmie i muuicy- 
piaih podług miary ponoszonych publicznych cię 
żarów.

7. Utworzenie jedynego sądu wyższego dla ca­
łego kraju, a wymiar sprawiedliwości w imieniu 
JCMości przez wszystkie sądowe wtadse w kraju.

8. Sprawiedliwszo uwzględnienie Ramus ów przy 
obsadzeniu urzędów głównych.

9. Udział Ramunów w dochodach z dóbr sądo 
»ych i w innych aiodyalnych kasach.

10. Uposażenie rumuńskich kościołów i szkól 
z gru tów gminnych, k*s alodyaluych, a w razie 
potrzeby ze skarbu publicznego w tym rozmiarze, 
w jaki uposażona sy kościoły i szkoły innych na­
rodów.

11. Utworzenia z funduszu publicznego uniwer 
syietu z osobaemi katedrami dla każdego narodu

12. Bank kredytowy dla ludu wiejskiego bez ró 
żaicy narodowości.

Wniosek ten komisyi kongres przyjął i uchwal;!.

Królestwo Polskie.
W Nr. 50 i 51 Czasu z d. 3 i 4 marca r. b. za 

aieszezone były listy z Rad unia nas doszłe a za 
wierająe® w sobie raporta naczelnika powiatu mie­
chowskiego datowane za wsi Uniejowa i z miasta 
Miechowa z doniesieniem o spaleniu miasta Mie 
chowa przez moskali, wymordowaniu wielu urzę­
dników i ratowaniu się resuty ich po WBiach po 
bliskich. Urzędnicy, którzy wraz z rodzinami u- 
ai śli życie stroje, ukzn ilazłszy dla siobie beapie- 
czeństwa pod własnym rządem ani opieki jego od 
napaści i g.>a;tów wojska, undto mając sobie od 
mówioną taką opiekę wyraźnie przez naeztloiks 
wojennego, który niechciał ręczyć za całość ich 
osób i bespieczeństwo ich rodzin, zniszczeni na 
majątku, obdarci, bez przytułku w porze zimnej

i wystawieni na wszystkie okropności nędzy 'po­
szli za przykładem wielkiej części obywatelstwa, 
szukając schronienia w Galicyi. Aby ueprawiedli 
wić ten krok swój i uzyskać opiekę rządu austrya- 
ekiego, wygotowali wiadomy memoryał, którego 
kopię złożyli władzom ces. austryackim. Tu w Kra 
kowie wielu z nich pozbawionych najpierwBzych 
potrzeb życia, a mając sobie ze strony własnego 
rządu odmówione nietylko wsparcie lacz oraz wy­
nagrodzenie za szkody zrządzone im przes wojsko, 
musiało przyjąć pomoc udzieloną sobie przez oby­
wateli swojego powiatu. Rząd moskiewski nieprze- 
baczył im tego kroku, i oddalił ich ze służby po­
zbawiając wszelkiego nadal utrzymania, iż nieczekati 
aż ich nędza lub ręka pijanego żołdaka na rui­
nach spalonego miasta dobije. O tem oddaleniu 
ze służby urzędników miechowskich następujący 
przekonywa dokument, nadesłany nam z W arsza­
wy w wiernym odpisie:

Odezwa Dyrektora osobnej kancelaryi do intere 
sów stanu wojennego, przy  J . ę. Wysokości, Qłó 
wno dowodzącym armią czynną ustanowionej, do 
Dyrektora Głównego prezydującego w Komisyi R zą­
dowej Spraw Wewnętrznych.

Warszawa d. 3 (15) kwietnia 1863 Nr. 1713.
„Urzędnicy Biura powiatu Miechowskiego i ta 

mecznego Sądu Pokoju, po napadzie buntowników 
na miasto Miechów i nastąpionym w nim pożarze, 
wyprawieni byli do najbliższych wsi. Naczelnik 
powiatu powrócił wkrótce do obiwiązków swych 
i pełnił takowe przez czas niejaki, następnie je ­
dnak wyjechał z miasta rszam z dwoma pomocni 
kami, inżynierem pow.atu, sekretarz sra biura, rgch 
mistrzem, wójtami gmin Miechów i Wielkie-Zagó 
rzo i kasyerem miejskim.

„Z otrzymanych wiadomości okazało s ię , że 
wszyscy ci urzędnicy znajdują się w Krakowie, a 
wielu z nich ma udział w ustanowionym tam Ko­
mitecie wsparcia zubożałych mieszkańców Miecho­
wa, i że na czele Komitetu znajduje się Naczelnik 
powiatu Januszewicz.

„Naczelnik wojenny widziała Radomskiego, któ­
remu okoliczności powyżs e komunikowane były 
do opioii, uczynił wniosek, że wszystkich ich bez 
wyjątku za opuszczenie swych posad, przejście 
bez pozwolenia granicy i niewłaściwe w Krakowie 
postępowanie, wypada wykluczyć zc służby, jako 
niezasługujących zupełaio na zaufanie.

„J. C. Wys. W. Książe Namiestnik Królestwa 
mając sobie to przedstawionem rozkazać raczy! 
wszystkich wymienionych wyżej urzędników wy­
kluczyć bezzwłocznie ze służby i w miejsce ich 
przeznaczyć inne osoby, więcej na zaufanie zasłu­
gujące.

„O takowej woli J. C. Wysokości uwiadamiam 
J. W. Pana dla stósownego postąpienia.

(podpisano) Rożnów. 
zgodność Brzozowski.“

Ironiba miejsoowa i lagraniozna-
K r a k ó w  29 kwietnia. Wczoraj wieczór otrzy­

maliśmy telegram donoszący, ie  jenerał Langiewicz za­
mierzał w nocy we wtorek pokryjomu opuścić Tyszno- 
wice, lecz przeszkodzono temu i obostrzono straż, 
pilnujące go. Presse zamieściła list z Tysznowic z 
27go z doniesieniem, ie już w niedzielę zaprowadzono 
środki ostrożności, zabroniono Langiewiczowi widywania 
się ze znajomymi rodakami, postawiono żandarma u drzwi 
mieszkania exdyktatora, a przełożony powiatu przesia­
duje tuż obok jego mieszkania dla lepszego strzeże­
nia go. Nadto do koła miasta obstawiono straże, z nu 
kazem rewidowania przejezdnych. Korespondent przy-, 
puszcza, że te obostrzenia nastąpiły na żądanie Rosyi 
i że jeden z przyjaciół Langiewicza zaniósł o to skar­
gę, co z resztą potwierdza Presse w przy pisku, mówiąc, iż 
skarga ta wręczoną była p. Ministrowi policyi. Kore­
spondent mniema jednak, iż cała ta sprawa ucieczki 
była tylko mistyfikacją. Natomiast Gen. Korrespon- 
dene upewnia dzisiaj, że w istocie Langiewicz chcis.ł 
ujść, że dawszy Błowo honoru, gdy mu Tysznowko 
wyznaczone były na mieszkanie, iż się nie oddali, w 
tydzień później oświadczył, nie może uważać Bię 
dłożej za obowiązanego do jego dotrzymania; skutkiem 
tego już wtedy miano na niego baczne oko, lecz nie 
tamowano mu widywania si§ ze zoBjomymi. Gdy atoli 
powzięto przekonanie, iż Langiewicz zamierza wydo 
stać się z Tysznowic z 26go na 27my b. m., postano 
wiono Btrzedz go ściśle.

— Dziś wieczór przejeżdżał przez Kraków znany 
dyplomata p. Seebacb, i wieczerzał w dworcu kolei 
żelaznej. Zdawałoby Bię zatem, że pojechał do Lwowa.

— DziBiaj aresztowano P- Erazma Skarżyńskiego 
w majątku jego Aleksandrowicach w bliskości Kra 
kowa.

— Wczoraj przy pobicia jednego z internowanych 
który chciał uchodzić z dworca kolei żelaznej, nie był 
obecnym tutejszy urzędnik policyi, ieCz urzędnik poli­
cyi lwowskiej, który nadto ofaknął pewną osobę, od 
której mamy tę wiadomość, że przemawiała za bie­
dnym zbiegiem.

— W piątek d. 1 maja odbędzie Bię o godz. 3e. 
po południu posiedzenie zgromadzenia Arcybractwa Mi­
łosierdzia i Banku Pobożnego, na którem zdaną będzie 
sprawa z czynności Arcybractwa począwszy od maja 
1860 r. do kwietnia 1863, tudzież nastąpi wybór u 
rzędników Arcybractwa na nastęne trzechlecie.

—- Pp. hr. Ksawery Branicki i Edmund Chojecki 
wyzwali jak wiadomo hr. Zygmonta Wielopolskiego za 
list do księcia Napoleona, w którym tenże miotając 
obelgi na najbliższego krewnego Cesarza Napoleona, 
dotknął nader nbliżająco osoby w bliższych z dostoj­
nym księciem będące Btosunhach. Hr. Branicki napi 
t>ał z tego powoda następujący list:

Do JW . hr. Zygmunta Wielopolskiego
w Warszawie.

Panie hrabio! W piśmie któremu wzdrygam Bię dać 
nazwę, a które zamieściłeś w dziennikach niemieckich, 
czytam frazes, którym chciałeś pan zadać obelgę oso 
bom mającym zaszczyt wstępu do Palais Royal.

Jestem jeduym z tych, którzy doznają tego zaszczytu, 
odpieram przeto wyrazy twego przytyku i proponuję 
panu Bpotkaoie na polu, jakiego zdajesz się szukać.

Jestem przeto na twoje rozkazy p. hrabio aż do 
Igo maja i Bpodziewam się, że mi wyznaczysz miejsce 
dia mnie dostępne, jak np. w Szwajcaryi. Pozwól pan 
abym nie wyraził winnych mu uczuć.

(podp.) Kr. Ksawery Branicki.
— Dnia 28 kwietnia podniosła się temperatura od 

-+- 3°,1 do +  13°,6, barometr stał o godz. 2ej po 
południu na 327’”,40, o 10 wieczór opadł na 326”’,60, 
o 6ej rano 29go kwietnia na 326”’,38; wiatr poła 
dniowo-zachodni bardzo słaby, tylko około poładnia 
macznio mocniejszy, za dnia pochmurno, wieczorem 
pogoda ale nie długa; rano 29go o godz. 6ej była 
temperatura powietrza 5°,8 R- nad zerem.

— Jutro we czwartek 30go kwietnia: Ś. Kata­
rzyny Seneńskiej,

Gospodarstwo, przemysł I handel.
W co o ła tw  27go kwietnia. Dziś praktykowano óeny. 

laaiępnc: aa 1 usefei praski (przeszło 14 garnoy) gro-
ssy Ercibrajch praskich (po I  t«nL T?« a. oprócz laty.

•przed. teed. pośled. 
EWnicr. biała , . . 75-78 73 65-70

8 żółta . . . 73-76 71 66-69
Żyto „ 6-162 49 47-49
J^ozsalsń * „ j . 89-41 38 84-86
Owies . . .  . . „ 27-29 26 24*25
Groch . , » . . . 60-52 47 40-45
Rzepak1 (sre ISO fimt. brutto) — — —
Oeay naBienia koniczyny sa 1 centnar cłowy (83‘Z, 

fantów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1'57% kr. 
w. n. oprócz agio)

Czerwona przednia . , 16'/^— l5Vs
s dobra 13 - -1 4
,  ś r e d n ia ......................  . ll* /3—13*/«
„ p o ś le d n ia ................................ 7 - -  9%

Biała przednia . . .  t . . . . . .  17 — 18%
B dobra . . . . . . . . . .  14% —-15

Biała .ś re d n ia .....................................10 —12%
,  poślednia . . . . . . .  6 — 9

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  27 kwietnia w nocy. W izbie deputo 
wanych wniesiono wiele interpelacyj tyczących się 
ostatnich wypadków wtargnięcia brygantów z kra 
jn rzymskiego, tudzież przybyłych z Malty i Mar 
sylii. Minister spraw wewnętrznych rzekł, iż rząd 
m i wiadomość o tej organizacyi oddziałów rozbój 
aiczycb, złożonych z reakeyonistów ceapolitańskicŁ 
i rektutów rożnej narodowości i że dał energiczue 
polecenia władzom miejsc zagrożonych, nakazując 
oraz okrętom, aby krążyły na wodach Sycylii i 
KsJabryi, tudzież w pobliża Gaety. Mała część 
tych band przybyła do Cirlta ducale; większa zaś 
część nie pojawiła śię dotąd na naszem tarrito- 
ryum. W  rzymskich wsiach przygotowano dla nich 
200 racyj. Rząd podwaja Rwoje starania dyploma 
tyczne, aby przeszkodzić nowym wyprawom.

C a r  o g r ó d  27 kwietnia. Na nowo ukończonym 
gościńcu między Bajrutem a Damaszkiem urzą 
dzono pocztę wozową, która w ciągu 12 godzin 
chodzić będzie z jednego miasta do drugiego. 
Właściciele przywileju bankowego namawiają Per­
tę, aby ostatnią pożyczkę podwyższyła z 6 na 10 
milionów fant. szter. Komisarze Porty wyznaczeni 
do nadzoru administracji prowiucyonalnej od jechał i 
już na prowineye. Sułtan przebył wczoraj Darda 
nelle a dzisiaj jest w Gallipoli.

Dziennik Powszechny z 28 jo  t. m. w tej chwili 
nas doszły, między sześcioma raportami o różnych 
utarczkach umieszcza następujący:

„Na wiadomość, żę buntownicy zbierają się w 
masach i organizują pomiędzy Ślesinem a Klecz 
“-siu, wysłano na rekonesans dwie kompanie pic 
choty z Włocławka. Daia 15 (27) kwietnia donie­
siono drogą telegraficzną, że te dwie kompanie w 
liczbie 400 ludzi piechoty i 100 kawaleryi, naci­
śnięte przez buntowników, przeszły za granicę pod 
Piotrkowem."

Dzisiejsza Breslauer Ztg podajo także depeszo 
z Berlina z 28go kwietnia następującej treści:

„Bórsen Ztg dowiaduje się z Inowrocławia, iż 
w poniedziałek 600 Moskali pobitych zostało pod 
Jerzycami i przeszło na pruskie tery tory urn."

Obiedwie te wiadomości zupełnie się z sobą zga­
dzają, albowiem miasteczko Piotrkowo w Króle­
stwie Polskiem położone jest naprzeciw wsi J i  
rzyce w Poznańskiem. Piotrkowo leży na poła 
dnie Inowrocławia pod Radziejowem.

Późno w nocy nadeszła wiadomość o uwięzieniu 
biskupa Zmudtkiego Wołączeskiego, a umieszczo­
na w przeglądzie wczorajszym, sprawdza się. T. k 
więc prześladowanie kościoła szczególniej w oso­
bach biskupów zdaje Bię być na porządku dzie l­
nym. Nie zmniejszy doniosłości tego prześladowa­
nia i gwałtu wypuszczenie w Warszawie miejsco­
wych kanoników ani nawet uwolnienie Arcybisku 
pa ; świadczyć ono będzie tylko o słabości Rusy i 
równie jak  o anarchii panującej w sferach rządo 
wycb. Popełnić dzisiaj niesłychany gwałt, a cotać 
się jutro z przestrachem przed nim, jest zu mienie 
każdej władzy, która spiesznym krokiem dąży do 
strasznego upadku. Dłuższe lub krótsze trata-Jc 
nadożyć, mało wpływa na naturę czynu, lecz tal 
gwałtownego mieszauia się władzy świeckiej \ 
sprawy duchowne piętuuje dostatecznie despotyzm 
rządu moskiewskiego.

Nie długo spoczywał jenerał Czachowski p 
świetnej wygranej 22go. Rozpoczął on wraz z Gre 
lińskim 25go szereg w&lk, które odnawiały Bię nie 
przerwanie do 27go. Czachowski raiał do czynie 
nia z Crengierym, który zgromadził zusczue sił 
z Radomia i Kieł?. Utarczki te zaszły w okolicy 
Oitrowia. Moskala we wszystkich trzech spotka 
niach na głowę zostali pobici, a Czcngiery zażąds: 
posiłków ze Staszowa i Opatowa. Do Staszowa 
przywieziono 26go t. m. 16 rannych żołnierzy ro 
syjskich. Moskale spalili miasto Sienno.

N i całej linii cd Chęcin do Miechowa biło się 
przez 26 i 27 pięć oddziałów polskich, którycł 
dowódzcy nieznani nam są z imienia.— Codzienni, 
w tamtej okolicy okazują się nowe oddziały i jak 
i pad ziemi wyrastają.

Oddział Ltltticha stoczył świetną utarczkę 24go 
t. m. pod Popowem. Moskale ponieśli w niej zna 
ozne straty. Miało zginąć 120 żołnierzy i 40 ko 
żaków.

Oks ński bił się także szczęśliwie 25go t. m. pod 
Wąazaną koło Częstochowy.

Odebrane przez nas wiadomości z Sandomier­
skiego z 27go t. m , mówią o nowym oddziale 
polskim który blokuje niejako rotę rosyjską znaj­

dującą się w Ząwichośeie. Moskale zamknięci są 
w klasztorze i nie śmią z niego wyj^ć. To też od­
dział polski posyła do Zawichosta swoich łudzi po 
żywność, a dopiero gdy ci odchodzą, Moskale wy­
chylają głowy. luny oddział polski niepokoi rotę 
stojącą w Sandomierrzu.

Daia 27 ukazał się nad wieczorem silny oddział 
polski pod Grabkami. Pułkownik Zwirow wyszedł 
tego dnia ze Staszowa naprzeciw niemu. Popłoch 
między jego wojskiem składającem się z dwóch 
rot i 80 kozakow był wielki. Pierwej zaś wysłał 
był trzecią rotę do Połańca. Wszędzie bowiem na 
pierwszą wieść o zbliżaniu się Polaków straż gra- 
aiczna pierzchła. Do 27go nie zaszło z pewnością 
żadne spotkanie koło Staszowa.

Wczoraj w południe pokazał się oddział polski 
dobrze uzbrojony koło Jaksie nad Wisłą między 
Proszowicami a Koszycami. Moskale zdaje się 
z Proszowic wyszli naprzeciw niego, lecz po za­
mienieniu kilku strzałów cofnęli się ku Koszycom.

Do oddziała p. Taczanowskiego tak wielka ilość 
ochotników przybywa ze wszystkich miasteczek 
w Księstwie, iż dla braku broni nie tylko nie mo­
że onych przyjmować, lecz nawet musiał nieco o- 
desłać do domów. Prusacy zaś coraz ostrzej strze­
gą granicy i znów złapali kilka transportów broni.

W oddziale jenerała Jeziorańskiego dowodzą 
pod jego komendą Smiechowski i Waligórski.

Journal de S ł Petersbourg donosi z Wilna 23go 
t. w., iż zaszła utarczka między majorem Slech- 
aisskini a  powstańcami.

Breslauer Ztg douosi, iż 27go zaszła żwawa utar­
czka między Piotrkowem a Opocznem. Musiała ona 
wypaść na niekorzyść moskali, kiedy o lOsj z rana 
aadz wyczaj ay pociąg przybył do Częstochowy i 
zabrał ztamtąd dwie roty w pomoc walozącym mo­
skalom koło Opoczna. Pod Pilicą było także spo­
tkanie. W Ciechocinku powstańcy zabrali kasę.

Dziś lub jutro nadejdzie zspswne odpowiedź 
rządu rosyjskiego do Wiednia, a w parę dni pó­
źniej do Paryża i Londynu, gdyż jak donoszą do 
Gen. Cor., kuryery z temi depeszami wyjechali z 
Petersburga 26go b. m. Wdawać się w domysły 
nad treścią lub tonem tych odpowiedzi, napróżuo, 
gdyż wsżqość ich  zależeć może od takich wyra­
żeń, które koniecznie dosłownie wiadomemi być 
muszą. Że nie będą te odpowiedzi groźne, to nie 
ulega wątpliwości, jak również, że dyplomacya ro­
syjska starać Bię będzie zyskać na czasie. Gaz. 
krzyżowa twierdzi, że odpowiedź będzie łagodną i 
pojednawczą, a nie będzie skąpa w obietnice re­
form.

Tymczasem Franeya zwróciła uwagę swoją na 
państwa mniejsze i u nich szuka przyjaznych 
związków; z czego wnoszą, że na przypadek zna­
lezienia się w konieczności działania czynnego, 
uie liczy na udział Austryi i Anglii, a nawet u- 
trzymują dzienniki, że w tym celu zbliżenie pe­
wne jest utorowane ze Stambułem.

La France syta walki z p. Emilem Girardinem 
dała się wreszcie wyciągnąć za język i wyrzekła 
udanie swoje o celach obecnej interwencji. 
Ale dziennik ten prowadzi widocznie na swoją 
rękę politykę, bo mówi zupełnie co innego niż 
noty dyplomatyczne, a przynajmniej mówi to, cze­
go one wcale niemówią. W nocie francuskiej do 
Petersburga przesłanej niemasz woale wzmianki o 
roku 1815; L a  France ogranicza zaś do Polski z r. 
1815 BWoją inter*encyę, mówiąc, że „wolno nam 
ubolewać nad Polską z r. 1772 i wolno nam jej 
sobie życzyć; lecz mamy jedynie prawo działać 
za Polską z r. 1815, bo ona jedna jest kwestyą 
europejską, ona jedna może motywować interwen- 
cyę dyplomatyczną, inaczej bowiem ta interweneya 
byłaby naruszeniem. Byłoby bezużyteczuem — mówi 
dalej L a  France— podnosić jak na teraz nowe kwe- 
stye i domagać się z okazji autonomii, przeobra­
żenia karty Europy. Wszakże to Pulska z r. 1815 
zbuntowała się; dla Polski z r. 1815 domagamy 
się uspokojenia za pomocą koncesyj, które stre­
szczamy w tem jednom słowie: autonomia." Otóż 
choć L a  France stawiło ŁweJyę na tem polu, 
jak  N ord, to same takta zadają jej kłam. Nie 
Polska z r. 1815 zbuntowała Bię, mówiąc językiem 
tego dzienuiks; ale się zbuntowały kraje polskie 
pod rządem moskiewskim; a ogłoszone w tym bk- 
mym numerze La France, depesze telegraficzne do­
noszące o powstaniu żmudzkicm, powiunyby prze­
konać La France Ż4 na jednej i tej samej stron­
nicy i to zaraz w pobliskiej szpalcie jest u niej 
sprzeczność. Ależ La France nie pyta o geo­
grafię jak  nie pyta o historyą i prawa narodów.

Norddeusche Ztg, organ Bismarka zaprzecza, aby 
się Dania zamierzńk zbroić, jak  również mylnem 
jest doniesienie o mobilizowaniu dwóch korpusów 
praskich. Rządy niemieckie coraz natarczywiej 
nalegają, aby się zrzucić z zobowiązań przyjętych 
względem Danlij; czy jednak z zwolą na to pań 
stwa zagraniczne, które podpisały protokół lon­
dyński regulujący stosunek Dznii do Niemiec, tu ­
dzież kweetyę następstw a trenu duńskiego?

O i t f c tn J *  d tp flkw i#  dłjsfcr&.

W i e d e ń  29 kwietnia. General Korrespondenz 
pisze: Langiewicz chciał przekupić strażnika do­
danego mu, żuby nad nim czuwał. Dziś przed po­
łudniem został odwieziony do twierdzy Josephstadt 
w Czechach.

L o n d y n  29 kwietnia. Miano wiad mość z No­
ego Jorku, ie  sekretarz strnu spraw zagrań. Se- 

*’ard jest za tem, aby wydać zabrany okręt p a . 
krhof".

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca
Antoni Ktobukowski.



Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  29 Kwietnia. 
Banknoty polski a za 100 złr. n. ałp. 
Kable sr. nowe na m. pola. agio ,  
Talary pruskie, za 150 zlr. now. tal.
Srebro n o w o ................................ztr.
Półimperyały roayjakie . . . .  ,
Napoleondory 20-fr........................r
Dnkaty holenderskie ważne . • »

.  austryack io .......................
Listy zast. gal. z knp. na m. kon. ,

n w n » wal' ^  » 
Cbligaeye indemn. z kuponami „ 
Pożyczka nar. * r. 1854 bez knp. s 
Akcyo kolei gal. boz knp. i bes 

dywidendy ■ Wpłatą pełną .
Listy zastawne polskie z k a p .. z<

W ie d e ń  29 Kwietnia. (Hlegr.) j
5% Metaliki.................................
5%  Pożyczka narodowa. . .  . 
Akcye banka narodowego wied. 

s  banka kredytowego. . .
Srebro............................................
Londyn, 10 font. szterl. . . .  
Hakat pojedynczy........................

żądają 
397 
104 
89j 

112 j
9 30 
9 15 
& 45 
5 45

płacą 
391 
103 
88 j

i 11*9 15 
9 —
5 31
6 £7

* i -  811 -
78? -  |77?
76 ŁO ‘ 5 50 
il  — 80 -

211$
101

złr.
75
81

792
201
112
112

5

209 J 
100 j

east
35

5

20
10
30
38

W ie d e ń  28 Kwietnia. 
Potyczka skarbowa:

5 •/» Metaliki na wal. anstr. .  . .
Pożyczka narodowa . . . .  

5% Metaliki na Mon. konw. . - 
5 •/» Oblig. indem, niższej A nstry i. 
s % » » w igierskie. • •
5*/. „ „ eborw. slow. bar,
5%  * z gaUcyjskie . . .
5'/* » n bukowińskie . .
8%   ̂ » siedmiogrodzkie.
Ł°/# Pożyczka nowa wenecki. . . 

Listy zastawne:
5% Banka naród. * letnie. . . .  

„ ,  .  10 letnie. .
„ .  * 12 miesięczne. .
„ „ losow. w wal. anstr.

4*/. Tow. kred. galicyjskie. . .
Potyczki loteryjne:

Losy poi. skarb, z r. 1859 cale.
,  ,  ,  i r .  1*54 na 4 '/.
„ „ „ s r. 1860 cale.

Bilety rontowe Como............... ....
Losy zakłada kredytowego. . .

,  tiyestskie na 4'/,*/, . . .
par. na Dunaju. .

„ Księcia Esterhazego na 40 zlr.

71 —
81 £0 
76 -  
87 59 
75 75 
75 -  
73 75 
73 25 
73 -

P rzy jech a li od 2 8  do 2 9  K w ietn ia .
HOTEL SASKI. Jakób Lilfenstern kap. z W ar- 

sztwy. Marya Jolia Vobs wł. dóbr z Katawic. W a- 
Icrysn Łeśniowski dzierżawca z Kasowa. Włodzi­
mierz Dębiński akademik, Leonard Mieroezowskl, 
Rafał i W ładysław  Radziejowscy w łaś. dóbr z Kró­
lestwa. K. Klobasa w. d., A. Osiecki z Galioyi. K. 
hr. M^ozyński w. d. z W ołynia.

Wyjechali: Conto Pietro Sardooki, A. Osiecki 
do Galicy!.

HOTEL DREZDEŃSKI. Nepomuoyn Niomojowski 
d. ie  Sliwnik. M. Droohojowski w. d. z Czor­

sztyna. W. W aizkowski w 
z W arszaw y.

W yjechali: S tanisław  Potoozky 
Inia. A. Hamnioki w. d. do Lwowa

d., K. Bykowski w. d.

d. do W ie-

105 -  
|101 75 
100 -
86  -  

76

Nakładem 
Księgarni i Wydawnictwa dzie 

Katolickich i naukowych 
w Krakowie,

w y szły  i są  do nabycia w e w szy stk ich  K się  
garniach następujące now e d zie ła :

MISSIVE MiLFg
poświęcony N. M a r y i  P a n n i e ,  przerobiony 

T0 75 |z  włoskiego ku pożytkowi Polaków, przez ks 
8t 15 Arcybiskupa Hołomńskiego. — Cena egzem 
75 75 płarza 30 centów.
16 50 
75 25 
74 —
73 25 
7* 75 
72 75

CZAS z Czwartku 30 Kwietnia 1863.

Prezes Rady Nadzorczej
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń

od Ognia

G R O S Z O W K A ,
czyli

Nauka czytania dla wiejskich dzieci, 
ułożona przez Walerego Witlogłowskiego. 

Cena egzemplarza 15 centów.
104 80 
101 25 
99 75

Księcia Salm 
Kaiącłt Psdffy 
Księcia Clary 
Hr. St. Genoiz 
Miasta Budy 
Ks. Windischgrlts 
Hr. Waldatełn 
Hr. Kaglewicsa

40
40
40
48
40
10
10
10

152 50 
94 60
97 — 
17 25

132 75 
122
98 50 
68 —

35 
37 25
36
37 25 
36 75 
21 50 
23 £0 
16 50

Podróż do Rzymu i Paryża,
?5 75 [odbyta w roku 1861 przez Feliksa Borunia, 
75 50! w łościanina wsi K aszow a; spisana za opo-

Wieloglo-w iadaniem pielgrzyma, przez W. 
wekiego. —  Wydanie trzecie [ 
tretem pielgrzyma. —  Cena egzempl. 30 cent,

AJccye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . . .

,  zakłada kredytowego . . .
,  żeglugi parowńj na Dunaju 
B kolei północnój Ce*. Botd . .
,  .  rządowćj . . . . . .
s  s  aaehodniój Cee. Blżb.
a a Fardubicklćj. . . . .
a B Hadcuaitkińj. . . .
a « Południo wej . . . . .
a ,  Galieyjzkiój . . . .
Kursa zagrań. (3 miesięczne)

796 — 
1 20 

»35 — 
1778 

7 75 
52 — 

130 50 
147 —

104 ! °  [ los^ e9°- —  Wydanie trzecie poprawne, z por
96 80 [
17 — j

132 50 j 
131 —
68  —

97 —
S7 75 
36 75
35 50 |
36 75 
36 25 i 
31 —
23 -  
16 -

Święty Izydor Oracz,
z t  wzór życia rolnikom podany, przez Wa­
lerego Wielogłowskiego. Z ryciną kolorowa­
ną. —  Cena egz. 40  cent. —  w oprawie 50 c.

Amsterdam 100 (I. hoL, 
Augsburg 100 zł. nad r.. .
Borlin 100 talar....................
Frankfurt n. M. 100 sł. nadr. 
Geaaa 100 lirów piem .. . 
Hamburg 100 rnarków . .
Lipsk 100 tal........................
Liworno 100 lirów . . . .  
Londyn 10 fant ów. . . .  
Paryż 100 franków. . .  . , 

W a l u t y :
Cesarskie korony.....................

a pół korony . . . . 
,  dukaty na wagę . 
a ,  obrączkowe

Złoto al maroo.....................
Napoleondory............................
Suwereny..................................
Fryderyki. . . . . . . . .
Luidory . . . . . . . . .
Suwereny angielskie . . . . 
Imperyały rosyjskie .  . . . 
Srebro . . . . . . . . . .

* * 
8 4

Pl l
5
3

Również nadszedł transport z Belgii Msza­
łów 'now ych w 4ce oprawne, po złr. 12, 20  i 
24 złr. in fo lio  po zh. 30, 36 i 60. Mszały 
do podróży po złr. 10. —  Mszały żałobne po 
po złr. 2  i 4. —  Brewiarze w dwóch czę- 

795 — I ściach w dużej 4ce po złr. 25, —  w czterech 
4° częściach po złr. 40 , — w dużej 12ce w czte- 

1777 Irech częściach po złr. 18, —  w jednąj części 
317 25 po złr. 9 i 12, —  w małęj 12ce w jednej czę 
H i  — ści po złr. 9. — Hi rae Diurne w dużej 4ce 
139 401 p0 zjr> —  w j2ce po złr. 4 i 3 50, —

5  — ,264 — I w *8 ce P° z*r- ® ’ 2 '5 0 . 
o — (209 5 0 1 Wszystkie formaty Mszałów, Brewiarzy i 

Diurnałów, są  tak dla Świeckich jak  i dla Za. 
konników oprawne w Brukselii i w wyż wy­
mienionej księgarni do nabycia. (2345- 3)65 20

.  kupony 
Tąlary awiąakowe . . . . . . .
Prulkic bilety k a s o w a .................

l i  i 50 112 25 
t  69 1 68 
1 69 I 69

Ł u ró w  27 Kwietnia.
Dukat holenderski..........................

a m u try a sU ...........................
Póampcryał rotyjaki........................
Buba! rosyjski..................................
Talar p r u a k i ..................................
Listy saat. gaL bau kup. w. austr .

a w 9  * » w mott. k . . 
Obligi indemn. bo* kuponu. . . . .  
PoiycsLt narodowa bes kuponu . . 
Akcyu gul. kolai żel. Karola Ludw.

5 42 
5 42j
9 40 
1 81 
1 71J

76 35
HO 8 
74 5
80 13 
211 75

5 34) 
5 37J 
9 24 
1 T8 
1 68 

76 58 
79 40 
73 13
79 38
309 75

.j W a rsia .7a  27 Kwietnia.
Półimperyaly..........................rubli — —

Obligi skarbowe . . . . . .  » 66 45 ___

kupon. . . . . . — — 30
Listy zastawne U l okresu . . rubli 14 97 14 95

kupon ................. — -  30 |
Akcye kolei żel. warsaawsko-wied.. 73 —

,  ,  ,  warszaw.-bydgosk. 19 50 —

Wroolaw 28 Kwietnia.
Banknoty austr. w mon. nowój. . 69J _
Polakie bilety bankowe................. 9 ! f , —

,  Listy eaatawne................... 901 —
Posuańakic Listy zastawne 4*/.. , 

i  t  a
104)
98j —

F a r y i  22 Kwietnia 
Resta 3*/* . . . . . . .  ,

L S B Ó y u  22 Kwietnia. 
K o n s o le ..................................

95 39 

84 30

112 60 
44 70

15 50

5 40 
5 40

9 2

»5 —

9 £0 
9 25 

11 40

45 10 | 

84 10

112 5 0 | 
44 60

15 40 |

5 39
6 39

9

9 46 
9 20 

11 35
9 30 9 35

112 60 112 35

KSIĘGARNIA
B. 1 . f i l E B L E l l i

W  K R A K O W I E ,
potrzebuje

PRAKTYKANTA
Przyjęci tjyc mogą tylko tacy, którzy ukoń- 

j czyli nąjmniej 4 klasy gimnazyalne. (2310 1.3)

W  Piątek dnia 1 Maja b. r. o go­
dzinie 1 0  przed południem jako 
w  szesnastoletnią rocznice zało­
żenia Zakładu Ochron w  Krakowie od- 

się w  Kos'ciele N. Panny Maryi 
doroczne N a b o ż e ń s t w o ,  na które K o- 

I mitet Ochron tak Członków sw ych jako

7- M  J E 3 ®

za w ia d a m ia  C z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a ,  ze  s to so w n ie  do ro zp o ­
rząd zen ia  §. 8 6  Statutu ob jętego , drugie porządkowe Zgro 
inadzeulc Ogólne, zb ierze  8i§ w  dniu 1 C z e r w c a  r. b. 

g o d zin ie  IO Z  r«lll<), w  sa li B iór D yrek cy i T o w a r z y stw a , w  dom u  
p od  L . 4 2 4  G m ina VII, K leparz.

Przedmioty Zgromadzeniu Ogólnemu przedłożyć się mające, są:
4 ) S p ra w o zd a n ie  D y r e k c y i z czy n n o śc i u b ie g łe g o  dru giego  roku is t­

n ien ia  T o w a r z y s tw a , to jest od  d n ia  4 M aja 4 8 6 2  d o  d n ia  3 0  
K w ietn ia  r. b.
U d z ie len ie  D y r e k c y i absolu torium  z ra ch u n k ó w  teg o ż  roku. 
L o so w a n ie  C z ło n k ó w  R ady N adzorczój s to so w n ie  do § . 9 1  statutu. 
K rak ów  dnia 28  K w ietn ia  1 8 6 3  r.

A d a m  MWr. T o to c k i .

2)
3)

(2371 1-3)

K R Y N I C A .
Wielki Dom Gościnny pod „Trzema Róźamiu

zaop atrzon y  w w sz e lk ie  w y g o d y  (p o śc ie l, b ie lizn a , u s łu g a  e tc .)  d la  osób  
p rzy b y w a ją cy ch , z dniem  1 5 g o  M aja otw artym  zostaje .

Z a m ó w ien ia  z za p ew n ien iem  przyjm uje H a n d e l  T e o f i l a  S e i ­
f e r t a  w  K ra k o w ie , lub n a  m iejscu w  K ryn icy . (3340-5  10)

O G Ł O S Z E N I E .

P o n ie w a ż  d la  utrudnionych  teraz stosu n k ów  z K ró lestw em  P o lsk iem  
prow in eyam i zabranem i,

sprzedaż bydła rogatego do tych krajów ustała,
przeto jest w  sk arb ie  W zd o w sk im , o b w o d z ie  S a n o c k im , m ajętności

W g0 T e o fi la  O s ta s z e w s k ie g o  
kilkadziesiąt sztuk bydfa rozmaitej rasy 

wieku po wiele zmniejszonych cenach do
pozbycia,

których sprzedaż we Wzdowie
n a  (1# 1 1  H a j a l § 6 3

z wolnej ręki lub w  drodze łicytacyi odbędzie się, 
na któren to dzień chęć kupienia mających uprzej­

mie się zaprasza. (2372)

Kąpiele slarczane 
W  L U B E E N I U

trzy mile od Lwowa, a jedną milę od stacyi kolei żelaznej 
W Gródku oddalone, otwarte będą

d n ia  20@ro H ą j a  1 8 6 3  r .
Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko co do wygody szano­

wnych Gości jest potrzebnem.
Szybkowóz pocztowy codzień odchodzi ze Lwowa do Lubienia a ztamtąd dalej 
do Sambora, O w czesne zamówienie pomieszkań uprasza się pod adresą: Z a ­

rząd k ą p i e l i  w L u b i e n i u  przez L w ó w .
Ktoby sobie życzył mieó kąpiele przywiezione do Lwowa, raczy udać się 

to wprost do Zarządu kąpieli. (236i 3 - 6)

JODOWE I BROMOWE
KĄPIELE SOLNE

W GOCZAŁKOWICACH,
przy PSZCZYNIE ( P l e s s ) .

Kąpiele zostają otwarte d l t i a  4  M a j a  r .  l l .  —  Oprócz istniejących już wanien 
ustawiono jeszcze 16 w nowym budynku kąpielowym, — takie znajdują się wszelkiego rodzaju 
tusze i kąpiele siedzeniowe; —  Kąpiele Solne parowe zostaną urządzone dopiero w Czerwcu;— 
wewnętrzne używanie wód mineralnych urządzone z odp^wiedniemi środkami; —  również usknte - 
iznia się przesyłka wód Źródlanych i udziela się pudług potrzeby mlóka i żętycy.

Zródta te są szczególnie skutecznie przeciw cierpieniom skrofulicznym, podagrze, reuma­
tyzmie, cierpieniom nerwowym, zatwardzeniom, słabościom kobiecym i skórnym, zadawnionój 
syphilis i t. p.

Pomieszkano pomnożone są o 75 lokalów, prawie wszystkie tapetowane i elegancko urzą­
dzone, również rozszerzono Restauracyę, którą utrzymuje zdolny traktyernik.

Postarano się także o rozrywki muzyką, bilardem, czytelnią i kręgielnią.
Kąpiele połączono są z Pszczyną (Pless) omnibusami, które regularnie odchodzą i przy­

chodzą zaś do stacyi kolei północnój Dziedzic o ćwierć mili oddalonój; (z jedoćj strony przez 
Bogumin (Oderberg), a z drugićj przez Oświęcim),/ można dostać pedwody każdego razu do 
dalszćj jazdy. Przez Oświęcim idą codziennie 2 pociągi tam i nazad, do Gliwic, Wrocławia itp.

Zamówienia mieszkań i wszelkie zapytania uprasza się adresować do I n s p e l c c y i
l e ą p i e l o t v e j (3368-2 4)

priU Y D Ł A  L E K A R S K I E J
na jstarann ie j i najdokładniej p rzy rzą d zo n e  n a  z a sa d a c h  ch em iczn o -fa rm a ceu ty czn y ch , spraw dzone najpó- 
m yślniejszem i skutkam i w ie lo ra k ich  um iejętnych rozbiorów i  praktycznych  zastosow ań , za le c a ją  się  ja k o  naj- 

n ie ż a w o d n ie jsz e  pp. L ek a rzo m  i P u b lic z n o śc i w  n astęp u jących  12  rozm aitych rodza jach :

szanowną Publiczność 
prasza.

Kraków dnia 27

uprzejmie za-  
(2368-2)

Kwietnia 4 8 6 3 .

Sztuka wraz z opisem Kosztuje wal. austr. kr. 
M ydło  z  jodkiem potas.ru w zołzach czyli skrofułach. . .  55 
M ydło grafitowe  w zastarzałych chorobach skórnych. . . .  35
M ydfo terpentynowe  w porażeniach............................................ 35
M ydło benzoesowe w szorstkości skóry.................................. 40
M ydło kamforowe w gośćcu (rheumatismus).............................. 35
M ydło z  jodkiem siark i  w zastarzałych osypkach . . . .  45

Sztuka wraz z opisem kosztuje wal. austr. kr.
Mydło smołowe  w łuszczeniu skóry ...........................................................35
Mydło z  tłu szc zu  wątrób miętusowych  czyli trano­

we  w chorobach ubytowych wyniszczających ...................35
M ydło Żółciowe W nieczystości skóry ...................................... 35
M ydło siarczone  W osypkach skórnych..............................  35
Mydło rozmarynowe  do obmywać wzmacniających. . .  35 
Mydło amoniakalne  w stwardnieniach..................................35

69 20

92)

P o c ią g i o s o b o w e  n a  k olejach  Żelazn.

O c h o d d z ą :

z Krakania do Wiednia 7. ran o ; j .  *0 po po­
łudn iu  “  do Warszawy o 8 rano. “  
do Maczek ». JO po  południu (gdzie 
nocu je) ~  do Wrocławia •  rano. — 
do Ostrawy (przez B o g u m is (OderŁorg) 
do Prus) 8 l in o .  —  do Lwowa lo .  so  
ra n o ; 8. 80 wieczór — do Wieliczki 
11. rano .

z Wiednia do Krakowa 7 . 15 rano; 8. 80 wieczór, 
a Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
z Granicy do Szczakowy «. 80 rano; 11. *7 przed 

południem; * 15 popołudniu, 
ze Szczakowy do Granicy 11. 18 przed południem; 

*• *6 P® południu; 7. 56 wieczór. 
Lwowa do Krakowa 5.1 0  rano; 5.2 0  wieczór.

Ogłoszenie łicytacyi.
[L. 2268], '---------  (2360 3)
Magistrat król. głównego miasta Krakowa 

podaje do powszechnej wiadomości, iż  celem 
wypuszczenia w dzierżawę pierwszego sklepu 
w Sukiennicach od wchodu z ulicy Brackiej 
po prawej stronie położonego oraz z pokojem 
na piętrze i piwnicą, na czas od Igo Lipca 
1863 r. do 30go Czerwca 1866 r. odbędzie 
się w dniu 12 Maja 1863 r: w gmachu Ma 
gistratu w biórze II Departamentu o godzi 
nie 10 przedpołudniem publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cê  
na w kwocie 200  złr. rocznego czynszu 
Wadyum wynosi 50 złr. w. a. Deklaracye pi 
semne będą także do ukończenia łicytacyi gto 
śnej przyjmowane. Warunki łicytacyi mogą 
być przejrzane w biórze II Departamentu Ma 
gistratu

Kraków dnia 12 Kwietnia 1863 r.

Załączające się O p i s y  zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia tych środków pomocniczych, jak niemnićj podane są 
w nich rozliczne sposoby onych spotrzebowania. do czego postać m ydła  jako n ajprak tyczn ie jsza  dozwala podnieść  spraw­
dzoną ich skuteczność, gdyż forma mydła nietylko ułatwia pacyentowi użycie środków zewnętrznych tyle skutecznych, ale i Lekarzo­
wi nastręcza zastosowanie  daleko powszechniejszych  i działalniejśzych środków. (2246-3-10)

MYDŁA LEKARSKIE sprzedają »I« tylko w tabliczkach 2 */4 uncyj ważących i po obu końcach opatrzone są ety­
kietami urzędownie deklarowanemi, tudzież pieczątką jak  obok. —  BNT* J c d y u y  s k ł f t d :

na KRAKÓW w Aptece pod Koroną, M . HEGGENBERGERA,
w głównym Rynko, jak otiż  w JAROSŁAW IU Józef Rohm  apt., we LW OW IE Zigm. Rucker apt., w STANISŁAW OW IE

R . Suiitalski apt.

mtm

te

P r * y c h o d * ą :
do Krakowa s Wiednia ». 45 „ „ a . wl»- 

ozór — Z QTSZavry o 5. 13 po połu­
dniu. — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wiaezór — ■ Ostrawy 
(przez Bogumin (Odćrterg) do P n u  5. 
*7 wieczór ~  ze Lwowa *. 54 p0 p0. 
ładniu; 8. 15 rano — z Wieliczki $. 
20  wieczór.

do T.wswa z Krakowa 8 .32 rano; AdOwieczór

Władysław Kasprzyfciewicz,
zwiedziwszy krajowo i zagraniczne fa­
bryki i zawiązawszy z takowemi stosunki 

założył
w  T a r n o w i e  n a  S t r u s i n i e ,  1  8 0 9

wyrób Karet, Powozów, 
Bryczek i Wózków,

które po najumiarkowańszej cenie szanownej 
Publiczności, tak ze swego wyrobu, jakoteż 
według u niego znajdujących się wzorów za 
poprzedniem zamówieniem z fabryk dostarczać 

obowiązuje się.
• ^ ’“Niemniej przyjmuje wszelką naprawę, 

ręcząc za spieszne i dokładne tejże uskute
(1890-18-)cznieme.

M. Ul t l J MU,
Br. Medycyny,

odbywszy 16!etnią praktykę lekarską w Gali­
cyi i W iedniu, osiadł teraz w Czechach w Cie- 
! licach (Teplitz), a będąc Polakiem może od­
bywać konsultacye lekarskie z Szanownemi 

gośćmi Polakami w języku ojczystym. 
_________________ (2311-4)__________________

Bains
et

eaux thermales.

P V e s

N A I H I E I M
v i  ■ ' T’-

(Station telegraphique).
F r a n c f o r t  s u r

Płócienne Towary
I Koszule

FRANCISZKA PETRZIKA,
fabrykanta z Czech.

Douches
de

gazacide carbonique.

I  e  j H  e  I  n *

L e a  s o u r c e s  d e  N & u h e im , au nombre de sept, toutes remarquables par leur diversitć et par leur vertu thó-
rapeutique em ployees com m e boisson ou comnae bains sont salutaires dans les maladies suivantes;

4. Les scrofules dans toutes les nuances et toutes les formes. 2 . Les affections syphylitiques anciennes, les tu-
rneurs gom m euses, l’intoxication mercuriellę et les paralysies qui en rćsultent etc. 3 . Les maladies chroniques du bas- 
venlre, la dyspepsie, la cardialgie, la constipation habituelle, les hćmorroides, l’ictera, les hypertrophies du foie, de la rate 
etc. 4 . La plupart des meladics de l’appareil sexuel; la sterilitć cesse  sous l’inflluence des bains ou des douches 
d‘eau minerale et de gaz acide carbonique: Les bains de gaz ont un effet eminemment tonique contrę 1’impuissance des 
hom m es. f  ' "
throses, la

m entagre,  ̂ ^  r ____ ,
sures est m erveilleusem ent avancee par 1’effet rósolutif et en meme temps fortifiant des bains.

L e s  s o u r c e s  d e  N a u h e i m  apparti.ennent a la classe des eaux salines muriatiques. Elies l’emportent sur 
ce lles  de Kreuznach, par leur limpiditó, leur saveur plus agróable et le gaz qui en rend la digestion plus facile; elles 
sont prófćrables surtout parceque leur temperature de 2 3 , 2 7  et 2 9 °  Rćaumur en permet l’em ploi pour les bains s a n s  
re  c h  a u f  f e r n e n t  ni r e f r o i d i ś s e m e n t  próalable.

N a u h e i m  joint h 1’efficacitó de ses eaux les agróments que reunissent les bains les mieux favorises des bords 
du Rhin. L e Kursaal provisoire, ses salons de conversation, de bals et concerts, de lecture et de jeux, reunissent chaque 
our une societe choisie. L’orchestre dirige par Mr. E d m o n d  N e u m a n n  et composć de musiciens d’elite, se fait 

entendre le matin aux sources, le soir dans les jardins du Kursaal; les bals et les concerts s’y succederit sans inter­
ruption pendant le conrs de la saison. Enfin les hótels offrent aux baigneurs d’excellentes tables d’hote et des restau- 
rans a la carte.

• N a u h e i m  est a 4 0  minutes des Eaux minerales et de l’Etablissement hydro-thdrapique de S c h w a l h e i m ,  
dirige par Mr. le D o c t e u r  L o u i s  F l e u r y ,  Professeur agrde de la facultd de mddecine de Paris, ex-m ddecin en 
chef de l’Etablissement hydrothdrapique de Bellevue pres Paris.

Ouvertnre des Salons depnis le 1. Avril.
Trajet de Francfort a Nauheim en 55 Minutes. Chemin de fer dę Francfort

a Berlin. (Mein-Weser).

Zle czasy, mało pieniędzy, jest ogólna wieść, 
H to  j e d n a k  z a  m a ł e  p i e n i ą d z e  c l . e e  
n a b y ć  d o b r y  t o w a r ,  tego proszę pofatygować
się do mego lokalu sprzedaży, a przekona się, że jeżelim 
sprzedawał tan io  ku ogólnemu zadowolnienin, teraz

sprzedaję jeszcze taniej o 20%,
zaręczając znpełnie za 9 W *  prawdziwość to- 

W ani,-^Q  mianowicie sprzedaję: 
pd* tuzina chustek  do nosa po 90 cnt. i wy- 

tej, najcieńsze po 2 złr., 3 do 10 «łr.
1  s z t u k ę  p ł ó t n a  c i e n k i e g o  na 12 do 14 

koszul, od złr. 12 do 20 — najcieńsze złr. 40 
do 90 złr. w. a.

M ie l i z n ę  s t o ł o w ą  na 6, 12, 18, 24 osób; — 
R ęczn ik i dreliszkowo i ad Amass ko we, — Rs. 
Czniki do froterowania, — S e r w e t y  i  O b r u s y  
do kawy, — D yw an ik i na stół i łóżka, — 
3 do 4 ło k c i szerok ie P ł ó t n o  na 
prześcieradła, — również SKŁAD

Koszul męzklch 1 damskich,
podług najnowszego kroju paryskiego jak najpiękniej 
uszyte, nocnych Gorsecików; haftowanych pćlkoszul- 
ków, jak niemniej wszelkiej bielizny.

Lokal sprzedaży E jr.X tJS
pod Nr. 8 4 ,  W S K L E P I K  p a n a  S a p e d ń -  
sliieg^o obek Sklepu p. Tomcsykiewicsa, naprze- 
ciw p. Stanisława Armatysa. (2356-4-6)

Człowiek bezżenny, szuka posady do zarządu 
gospodarstwem wiejskiem. Prócz zaszczy­

tnych świadectw może się wykazać rekomen- 
dacyami znakomitych obywateli. Adres: Stryj 
H  p  (2333-1-2)

O r z y  ulicy Floryańskiąj pod L . 3 6 7  jest do 
w ynajęcia od św . M ichała rb. obszerny Lo­

kal dolny ze  sklepem , piecem piekarskim, su- 
terreną i piwnicam i, zdatny na różnego rodzaju 
przedsiębiorstw a. W iadom ość u w łaściciela na 
3  piętrze codzień od godz. 3  do 4ąj. 2̂320-1-5 )

Syrop piersiowy
biafy.

Pod szczegółowym aadzorem miasto­
w ego Fizyka Dr. Rillera wyrabiany i od 
tról. Rządu w W rocławiu do sprzedaży 
jozwolony, służy jako dos'wiadczony s'ro- 
dek w kaszlu , za s ta rza łe j chrypce, z a -  
flegmieniu, k a sz lu  kurczowym  i kokluszu, 
uła tw ia  wyrzucanie flegm y} łagodzi d ra ­
żnienie w gardle i usuwa w  krótkim  
czasie najsiln iejszy kaszel.

Główny Skład w  A p t e c e  p o d
białym Orłem. (2374-1-4)

Nakładem i Czcionkami Drukami „CZASU.u
(2334-5 10)

TEATR POLSKI
POD DYRKKCYA

J V  Jj I U S Z A  V W K I W W H  A.

W e C zw artek  d. 3 0  K w ietn ia  1 8 6 3 .

ZABOBON
czyli

Krakowiacy i Górale.
Obr»z nurodpwy w 3 Aktach i  t a ń o a m i ,  śpiewami 
i chórami, przea J. N. Kamińakiego oryginalnie nn- 
________ pls»ny. Muzyka K. Knrpińaklego.

Rządzca Drukami, Antoni Rother,


